
iO rocznicę wrzwnlcnin bratniej Albanii j

Uroczysty wieczór w Warszawie
W dniu 27 bm. w sali Państwowego Teatru Narodowego w War­

szawie odbyt się, zorganizowany staraniom Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicę uroczysty wieczór z okazji przypadającej 
w dniu 29 listopada br. 10 rocznicy wyzwolenia Albanii.

DZIŚ 4 STRONT f

Uroczystość zagaił w icepre­
zes Bady M in is trów  —  Stani­
sław Łapot, k tó ry  przewodniczył 
o fic ja ln e j części wieczoru.

Następnie glos zabrał m in is te r 
Zdrow ia  —  dr J. Sztachelski,
k tó ry  w yg łos ił referat.

Zebrani p rzy ję li jego słowa 
bardzo serdecznie, w ie lokro tn ie  
m anifestu jąc na cześć narodu 
albańskiego.

Gorąco w ita n y  przez zebra­
nych przem ówił ambasador L u ­
dowej Republiki A lb a n ii w  Pol­
sce — Petro Papi.

Uczestnicy uroczystości owa­
cy jn ie  podchw ycili wzniesione

przez mówcę na zakończenie 
ok rzyk i na cześć przyjaźn i 
albańsko -  po lskie j, Zw iązku 
Radzieckiego oraz, całego obozu 
pokoju i socjalizmu.

W  części artystycznej wieczo­
ru w ys tąp ili artyści warszaw­
scy oraz zespół taneczny Z akła­
dów im. Harnama.

Sztandar
Ha konferencją w sprawie zapewnieni pokoju i bazpieczeństwa w E iir r is
Delegacja PRL p rzyb y ła  do M oskw y
MOSKW A. Dnia 27 listopada 

br. przybyli do Moskwy prze­
wodniczący delegacji rządowej 
PRL na konferencję krajów  
europejskich w sprawie zapew­
nienia pokoju 1 bezpieczeństwa 
w Europie — prezes Rady M ini­
strów Józef Cyrankiewicz oraz

członek delegacji, kierownik ! 
Ministerstwa* Spraw Zagranicz­
nych PRL. wiceminister Marian 
Naszkowski. W skład delegacji j 
polskiej wchodzi ponadto amba

Równocześnie przybył do Mo* 
skwy ambasador ZSRR w Pol* 
sce N. A. Mlrhajłow.

Prezes Rady Ministrów J. Cy*
sador Polskiej Rzeczypospolitej rankiewic* wygłosił przed mi*
Ludowej w  
kim Wacław

Związku Radziec- 
Lewikowski.

krofonem 
wienie.

następująre przemó-

Przemćwienle tow. J. Cyrankiewicza na moskiewskim lotnisku

Warszawa, poniedziałek 29 listopa N r 283 (1422) B Cena 20 groszy

„Niech ¿tyje wspólna 
watka polskiej i nicmiec- 
kiej młodzieży o pokój w 
Europie!“

Manifestacja 
w Stalinstadi

Stalinstadt — piękne so­
cjalistyczne miasto NKD  
położone nad Odrą — było 
27 bm. widownią potężnej 
manifestacji młodzieży pol­
skiej i niemieckiej na rzecz 
pokoju i bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

Około 200-osobową dele­
gację polskiej młodzieży 
gorąco powitała młodzież 
niemiecka, zgromadzona na 
wielkim  placu Przyjaźni 
Niemiecko-Polskiej.

Po serdecznym powitaniu 
młodzież z Warszawy, Gdań­
ska, Lublina, Stalinogrodu, 
Wrocławia, Zielonej Góry, 
Olsztyna, Białegostoku w 
towarzystwie kolegów z 
NUO zwiedziła miasto i hu­
tę im. Stalina, a w godzi­
nach popołudniowych w 
Domu Kultury im. Ernsta 
Thalmanna odbyia się 
wspólna manifestacja mło­
dych Polaków i Niemców'.

„Niech żyje wspólna wal- 
ka polskiej i niemieckiej 
młodzieży o pokój w Euro­
pie" — oto hasło manife­
stacji.

(Mater ia ły  ze spotkania  
zamieścimy w  numerze j u ­
trzejszym).

P r a c u j e m y  
w Kcmilelach Frontu Narodowego

-W N o w i cz ło n ko w ie  w s tę p u ją  do ZM P

MOSKW A. W imieniu ciele- j nie z ¿Moskwy. Dzięki konse-, n:e, zaprzyjaźnione z Polską 
Racji rządu Polskiej Rzeczy- kwen talie pokojowej polityce • narody Zw kizku Radzieckiego 

j pospolitej Ludowej, która przy- rządu radzieckiego, ' ' 1
była na zwołaną z inicjatywy —:-

| Związku Radzieckiego ogólno­
europejską konferencję w spra­
wie bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie, wyrażam radość, 
że z tej okazji gościć możemy
w stolicy wielkiego Kraju Rad.

Nie jest dziełem przypadku, 
że doniosła inicjatywa" w tej 
niezwykle żywotnej dla losów 
Europy sprawie wyszła wlaś-

wspaniale 
to miasto stało - się symbolem 
pokoju i wolności narodów, na­
tchnieniem i nadzieją wszyst­
kich miłujących pokój ludzi ra j 
całym święcie.

polska z całegoDelegacja 
serca pozdrawia w imieniu na­
rodu polskiego wszystkich 
mieszkańców stolicy — Mo­
skwy, pozdrawia gorąco hrat-

—• pogromcy faszyzmu hi tle* 
rowsaiego. wyzwoliciela Pol* 
sk: : niezłomnego orędownika 
walk: o zbiorowe bezpieczeń­
stwo w Europie i o pokojową 
współpracę m iędzy wszystk im i 
narodami.

Niech żyją bratnie narody 
Związku Radzieckiego!

Niech żyje pr 
na caivm świt

kój w Europie
cie!

S k ła d  d e le g a c j i  Z S R R
Lubelska „fala 49“

Przed k ilkom a dn iam i o tw a r­
to w  Lub lin ie  punkt, in fo rm a­
c ji i propagandy przedwybor­
czej, zwany „m ie jską fa lą 49“ . 
Wszystkie pytania i in te rw en­
cje są tam załatw iane n a- 
t y c h m i a s t.

W  siedzibie „m ie jsk ie j fa li 49“ 
— w  ha llu  b ib lio tek i im. Łopa- 
cińskiego zna jdu ją  się stoiska 
sekcji budownictwa, techniki,

racjonalizatorstwa, wynalazczo­
ści, lite ra tu ry , m łodzieżowa i 
porad prawnych. Stoisko sekcji 
p o lity k i zagranicznej 1 wew ­
nętrznej mieści się w K lub ie  
M iędzynarodowej Prasy i Książ­
ki. Sekcje te obsługują specja­
liści i działacze społeczni.

Dużym powodzeniem cieszy 
się sekcja porad prawnych. Jest 
tam zawsze obecny jeden cyw i- 
lista i jeden specjalista od spraw 
karnych. Najczęstszy problem 
.sporny to kwestia m ieszkanio­
wa.

W sekcji lite rack ie j, in fo rm a­
c ji i porad udzie lają członkowie 
lubelskiego oddziału Zw iązku 
L ite ra tów  Polskich Oraz Kola 
M łodych. O co ludzie tu pytają? 
Zgłosił się np. obywatel, k tó­
rego w  zakładzie pracy w yb ra ­
no na przewodniczącego kom i­
s ji ku ltu ra lno-ośw ia tow e j z za­
pytaniem, jak ie  są w łaściw ie je ­
go zadania i obow iązki, bo -w 
zakładzie nie umiano mu nic na 
ten tem at powiedzieć. Udzielo­
no mu szczegółowych in fo rm a­
c ji, a ponadto skierowano do 
odpowiedniej kom is ji MRN. 
Pewien m łody człowiek, k tó ry  
ju ż  od k ilk u  la t pisze wiersze 
zw rócił się z zapytaniem, do 
kogo mógłby się udać z prośbą 
o ich ocenę — skierowano go 
do Kola M łodych przy Zw. L i ­
teratów  Polskich. W seksji m ło­
dzieżowej punktu dyżuru je  sta­
le dw oje harcerzy ze szkoły 
TPD nr 1 i zetempowiec z Za­
rządu M iejskiego. Co chw ila  
rozlega się tu „C zuw a j“ . H a r­
cerze z różnych kół na terenie 
miasta — najm łodsi ag itatorzy 
Frontu Narodowego przynoszą 
m eldunki o wykonaniu zadań i 
dostają nowe polecenia. Jedni 
idą pomagać w robieniu deko­
rac ji, inn i redagują gazetki, na 
które ogłoszony jest, konkurs 
itd.

Rozbrzmiewa głosami pięknie 
udekorowany hall. W ielu ludzi 
przychodzi ze swoim i bolączka­
m i 1 w ątp liw ościam i wiedząc ż.e 
nie ąostaną one zlekceważone.

A. R.

Wzrasta aktywność 
młodzieży w powiecie 

lublinieckim
970 chłopców i dziewcząt z 

powiatu lublin ieekiego bierze u- 
dzial w pracy kom ite tów  F rontu 
Narodowego.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje m łodzież' z gromady 
I-Iadra, która pomagała w  ude­
korowaniu loka li komitetów’ 
F rontu Narodowego oraz w ag i­
towaniu za sprawdzaniem sp i­
su wyborców. Dobrze pracuje 
tu również ko lektyw  redagują­
cy gazetkę ścienną i b łyskaw i­
ce, k tóre popularyzują kandy­
datów do rad narodowych.

W w yn iku  pracy politycznej, 
prowadzonej podczas kam panii 
wyborczej, w październiku i w

MOSKW A.
podaje:

Agencja TASS | cego Rady Ministrów ZSRR i wodniczący Rade Ministrów  
minister spraw zagranicznych BSRR K. T. Mazurów, przewod- 

Rada Ministrów ZSRR mia* I Z 8R *  w * M - Mo,otow (prae-; nicząry Rady Ministrów To­
nowała delegację ZSRR na kon- ! wodnlezący delegacji), pierwszy tewskiej SRU W. T. Larls, pr/.«- 

; ferencję krajów europejskich '^ tę p c a  ministra spraw zagra- wodniczący Rady Ministrów  
w sprawie zapewnienia pokoju n,c/ny , ZSRR A. A. Gromyko. Estońskiej SRR A. A. Miurisep, 

bezpieczeństwa w7 Europie.
W  skład delegacji 

pierwszy zastępca przewodniczą

przewodniczący Rady Ministrów przewodniczący Rady Ministrów  
R IS R R  A. M. Puzanow. przr- Litewskiej SRR M. A. GccUilas, 

wchodzą: ¡wodniczący Rady Ministrów zastępca ministra spraw zagra. 
* SRr; T Kalczenko, prze- nirznych ZSRR w . A. Zorin.

pierwszej połow ie listopada br. 
266 chłopców i dziewcząt pow. 
lublin ieckiego wstąp iło do 
ZMP.. Powstały też cztery nowe 
koła ZM P w gromadach Pano­
szów, M io tek, Koczury i K a­
lety,

ZD ZIS ŁA W  GOŁY  
Lubliniec

Delegacja NRD w MoskwieSkład delegacji albańskiej

R T lr ^ A ; ~  Albańskie j  ; M O SKW A. W dniu 27 Listo- , W skład delegacji wchodzą:
epub lk : Ludowej wyznaczył pada tlo Moskwy przybyła na wicepremier W. Ulbrirht, wice- 

stóra weź- konferencję krajów europcj- Premier 1 minister spraw7 zagra-
sklch w7 sprawie zapewnienia ni?znych dr ,  7 Bol7~ wicepre­

mierzy O. Nuschke i H. Loch, se­
kretarz generalny Demokratycz­
nej Partii Chłopskiej B. Rosę 

z premierem NRD Otto Grotę- J
wohlem na czele.

delegację rządową, 
mie udział w ogólnoeuropejskiej

Dokoju 1 bezpieczeństwa w7 Eu­
ropie delegacja rządowa NRD

Cmpo ckcsmy m  ma ?
ankieta . Sz ta n d a r u  młodych  ~

M a ry s ia  K u ja ś n ie m ic z  
i  studenckie k łopo ty

zowania bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie, zwołanej na 
propozycję Zw iązku Radzieckie­
go. Przewodniczącym delegacji 
został m ianowany zastępca prze­
wodniczącego Rady M in is trów  
Manush M y ftiu . W skład dele­
gacji u7chodzą: m in is ter spraw7 
zagranicznych A lban ii Behar ! Republiki 
S h ty lła  i ambasador A lbańskie j

oraz ambasador NRD w Związ­
ku Radzieckim R. Appalt.

Ludow ej m ianował 
| w icem in istra spraw zagraniez- 

R epub łik i Ludow ej w  ZSRR M. j nych Czan Wen-tiana swym 
P r if t i.  obserwatorem na

Czan Wen-tian — obserwatorem na konferencję
P E K IN . Agencja Nowych [ krajów7 europejskich w spraw ie 

Chin donosi, że rząd C hińskie j zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa Europy, zwołaną na 
29 listopada z in ic ja tyw y  rządu 

konferencję ZSRR.

,,Chcemy zblizyć się do teatru, poznać nasze polskie 
sztuki współczesne, poznać i nauczyć się rozumieć 
sztuki klasyczne. Na koncertach chcemy poznać mu­
zykę Liszta... chcemy wycieczek i biletów do kina“
piszą w sw oim  wyp&ffiJedąjafh ■¡•MUoitzt gó rn iry . zabiera ląc gtns 
w  ankiecie na len ia ł: takie! pom ocy w organizowaniu czasu 
po pracy oczekują nil Z M P  i nowych rad narodowych.

C zi ta jc ie  ich w ypowiedzi na 3 stronie dzisiejszej gazety.

U STOP KREMLA

spoczęły prochy Andrzeja Wyszyńskiego
MOSKW A. W dniu 26 listopada od wczesnych godzin rannych wielotysięczne rzesze mieszkań­

ców Moskwy przybyły do Sali Kolumnowej Domu Związków, aby złożyć ostatni hołd wybitne­
mu mężowi stanu, członkowi Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. pierwszemu zastępcy ministra spraw zagranicznych ZSRR, deputowanemu do Rady 
Najwyższej ZSRR, członkowi Akademii Nauk ZSRR — A. J. Wyszyńskiemu.

Z le kk im  niepokojem  w 
sercu szła tego mroźnego, l i ­
stopadowego wieczora M aria 
Kwaśniew icz przez sopockie 
ulice na pierwsze spotkanie z 
wyborcam i V I obwodu w y ­
borczego. Jej koledzy. stu­
denci Wyższej Szkoły Ekono­
m icznej w Sopocie jeszcze nie­
dawno — na przedwyborczym 
zebraniu — ąż do zachrypnię­
cia dowodzili, że w łaśnie ona 
najlepsza studentka, aktywna 
zetempówka, dziewczyna, do 
k tó re j zawsze można zw ró-

cić się ze swym i kłopotam i, 
bo pomoże i poradzi — po­
w inna znaleźć się w radzie 

' m ie jsk ie j.
M arysia Kwaśniew icz zosta­

ła więc wybrana kandydatem 
na radną. Studenci i student­
k i zdążyli już przekazać Jej 
całą listę spraw do za ła tw ie­
nia.

— Doprowadzić do porządku 
św ia tło  Vv Akadem iku. Już 
najwyższy czas zmienić stare, 
psujące się ciągle przewody 
elektryczne.

— Z a ła tw ić  nareszcie spra­
wę zle j insta lacji c ieplnej w 
Domu Akadem ickim .

— I na jtrudnie jsze: starać 
się usiln ie o większy budy­
nek, bo w obecnym Akade­
m iku  ciasno, aż strach.

Te studenckie kłopoty są Ma­
rysi dobrze znar.e. stvka się z, 
n im i codziennie. Zna też do­
brze swych kolegów, którzy ją 
w yb ra li.
M arysia po raz pierwszy ma 

zetknąć się z mieszkańcami V I 
obwodu, z którego kandydu­
je, ze sprawami wyborców, ich 
osiągnięciami I bolączkami...

Za chw ilę  w ita ła  ją zapeł­
niona sala Technikern Han­
dlowego, M arysia Kw aśrre- 
Wic7 wraz z 6 innym i kandy­
datam i slot na podium.

A gdy jeden po drugim  pod­
noszą się z miejsc wyborcv.

m ówiąc o swych codziennych 
troskach, kłopotach i rado­
ściach, M arysia zapomina o
onieśm ieleniu. S łucłia uważ­
nie, z ogromną ciekawo­
ścią. Z tą dobrą, piękną cie­
kawością ważnych ludzkich 
spraw, ludzkich kłopotów, k tó ­
re trzeba będzie usunąć i ra­
dości. które trzeba będzie 
spotęgować.

I oto glosy poszczególnych 
wyborców układają się w ca­
łe zagadnienia. Ob. nb. Szpak, 
Szalanowska i w ie lu , w ielu 

- innych  skmżą się na źle prze­
prowadzone rem onty miesz­
kań. Po remontach dachy 
przeciekają, w piecach brak 
drzw iczek, nie dom ykają się 
okna.

Tak, trzeba będzie zająć się
tym  M ie jsk im  Przedsiębiorst­
wem Budow lano -  Remonto­
wym.

Ob. K ra ft m ów i o kłopotach 
z wodą, na wyższe pietra wo­
da często nie dochodzi. „W  
Sopocie wybudowano niedaw­
no 2 nowe stacje pomp — w y ­
jaśnia kandydat na radnego 
I-lyrsz. — Teraz przeprowadza 
się rurociągi o w iększej śred­
nicy. A le  Ilość mieszkańców 
Sopotu ciągle się zwiększa, s 
wodę mało kto oszczędza. T rze­
ba uszczelniać krany i spłucz­
k i" . I zaraz podnosi się ob. 
N iewęgłowski: „Radni pow in­
ni by spowodować zaopatrze­
nie sklepów w uszczelki. Nie 
można ich nigdzie dostać. Nie­
dociągnięcie na oko drobne, 
a powoduje brak wody dla 
w ie lu  rodzin".

Na sa li'ro b i się szaro od dy­
mu papierosów. Coraz w ięcej 
ludzi zabiera głos. M ów ią o 
potrzebie zorganizowania świe­
tlic  blokowych, o konieczności 
wybudowania jeszcze jednej 
szkoły itd. Wychodzi na jaw  
sprawa zbyt zagęszczonego lo­
kalu przy u licy H. S aw ickie j 3, 
podczas gdy w sąsiednim do­
mu od trzech miesięcy stoi 
pusty pokój opuszczony przez 
mieszkańca,

I jeszcze sprawa nieupo­
rządkowanego boiska przy 
u licy W ybickiego oraz. urucho­
m ienia letniego basenu przy 
molo.

1 jeszcze sprawa podniesie­
nia estetyki miasta. (Tu m ie­
szkańcy stw ierdzają, te  w ła ­
snym i siłam i pow inni upo­
rządkować ogródki przed do­
mami, dbać o czystość pod- 
WÓT (-k„.)

Piękne proste słowa robot­
nika ob. Dziedzicktego, k tó ry  
ze wzruszeniem m ów ił, ze w 
państwie rządzonym przez lud 
mógł w ykształcić swą córkę 
na technika.

Długo, do 9 wieczór ciągnę­
ła się ta przedwyborcza dysku­
sja. Ludzie powierzali kandy­
datom na radnych swe spra­
w y z w iarą, że zostaną one 
słusznie załatwione.

M arysia Kwaśniew icz — 19- 
le fn ia kandydatka do M ie jsk ie j 
Rady Narodowej, studentka II 
roku WSE — patrząc na tych 
ludzi, słuchając ich słów, m y­
ślała o tym , że uczyni wszyst­
ko, by nie zawieść ich zaufa­
nia.

KR YSTYN A SITKO W A

Czy już sprawdziłeś swe nazwisko na liście wyborczej?
]V5e z w le k a j !

Do dnia 25 bm. włącznie w I nie wzrosła frekwencja w  lo- 
Marszawle listy wyborcze kałach obwodowych kom isji 
sprawdziło dopiero 477 tysięiy 
osób. czyli 67 proc. obywateli

wyborczych. W ielu jednak oby- 
, Wąteli nadal nie zdaje sobie 

uprawnionych do glosowania- ! sprawy z tego, że sprawdzeme 
N a jm nie j wyborców spraw - I swego nazwiska w spisie wy-

dzilo spisy w drsńnicy Praga- 
Południe, bo zaledwie 58 proc. 
W  Obwodowej K om is ji W ybor­
czej n r 353 przy ul, Grenadie-

I borców jest konieczne. Może się 
j przecież zdarzyć, że w dniu gło- 
j sowania przekonają się oni, iż 

nie umieszczono ;c.h na liście.
rów 41 na 780 osob upraw nie- [ lub też zniekształcono brzmię 
nych do głosowania sprawdziło i nie ich nazwiska. Obywatele
lis ty  ty lko  460 osób.

Dzięki wzmożonej pracy agita­
torów  Frontu Narodowego w 
ciągu ostatnich trzech dn i znacz-

których nazwiska nie będą 
umieszczone na )-.stach wybor­
ców nie będą mogu skorzystać 
z -prawa do głosowania.

Urna z prochami A. J. Wy­
szyńskiego tonie w kw iatach: 
Przy urnie złożono na aksam it­
nych poduszkach ordery, k tó ry ­
mi Zm arły został odznaczony 
za w yb itne  zasługi wobec pań­
stwa radzieckiego i pa rtii kom u­
nistycznej — 6 O rderów Lenina, 
Order Pracy Czerwonego Sztan­
daru i medale.

mu Zw iązków. K ilkadzies ią t ty - I  W iec żałobny Jest zakończony, 
sięcy ludzi pracy przybyto tu. N. A. Bułganin. N. S. Chrusz- 
aby złożyć hołd pamięci jednego j czow. I,. M. Kaganowicz, G. M. 
z na jw yb itn ie jszych radzieckich Malenkow. W. M. Mołotow, M. 
mężów stanu. j G. P ierwuchin. M. Z. Saburow,

O godzinie 14.30 urna zostaje i K iriczebko, P. K. Ponoma-

Rozbrzm iewają dźw ięki m ar­
szów żałobnych Chopina, Czaj­
kowskiego i Beethovęna.

Na sali zna jdują się żona, cór­
ka, k rew n i i przyjacie le Zm ar­
łego.

Na warcie żałobnej stoją człon 
kow ie K om ite tu Centralnego 
KPZR, członkowie rządu ra­
dzieckiego, deputowani do Ra­
dy Najwyższej ZSRR, wyżsi do­
wódcy A rm ii Radzieckiej, dyp­
lomaci radzieccy, w yb itn i ucze­
ni, robotnicy moskiewskich za­
kładów pracy, członkowie mos­
k iew skie j organizacji pa rty jne j.

W ciągu czterech godzin p ły ­
nął potok ludzki pr/.ez. salę Do-

z.djęta z postumentu i pochód : [ f n!<0- N- M. Szwernik. P. N. 
przy dźwiękach marsza żałobne- f / ' scP’e o' '  - A. Sustow i N. 
go podąża ku P lacowi Czerwo- C’ Sz!i,a ,:n  podnoszą urnę z pro- 
nemu. i cnami A. J. Wyszyńskiego. Po­

chód k ie ru je  się w stronę m uru 
O godzinie 15 urna z. p rocham i, kremlowskiego. Urna zostaje u- 

A. J. Wyszyńskiego została usta- ; mieszczona w  niszy. O tw ór za­
s ło na  naprzeciwko Mauzoleum m yk a tablica z w yry tym  zlo- 
Lenina i S ta lina . tym i głoskami napisem: „A n -

Wiec żałobny' poświęcony pa- 1 W yszyński
mięci A. J. Wyszyńskiego zaga- łu -JvI1- 1,83 r - ~  - -  X I. 1954 r." 
ja M. G. P ierwuchin. Następnie! Rozlega się trzykro tna  salwa 
w im ieniu KC Kom unistycznej j a rty le ry jska . Rozbrzm iewają 
Partu Zw iązku Radzieckiego. . . . . .  , . , ^
Rady M in is trów  ZSRR i P re z y -, dz"  ,(?k l radzieckiego hym nu 

_ ■ dium  Rady Najwyższej ZSRR państwowego. Przed Mauzoleum
przemawia W. M. Mołotow. d e filu ją  oddziały wojskowe...

Jesteśmy silni, bo jesteśmy razem
Gustaw Kaufmann, to 

miody chłopak, sierota, 
mieszkaniec Niemiec za­
chodnich. Gustaw by ł do 
niedawna w  szkole handlo­
wej, ale rzucił, ją i został 
murarzem, żeby zarabiać i 
móc utrzymywać młodszą 
siostry. Najgorętszym prag­
nieniem Gustawa iest pokój 
— i o ten pokój walczy.

K iedy Gustaw przyjechał 
na graniczne Spotkanie 
P rzy jaźn i do Jeleniej Góry, 
oczekujący go i jego kole­
gów Polacy i Czesi wyciąg­
nęli  do niego ręce i w sku­
pieniu słuchali tego, co mó­
w i ł .  A Gustaw m ów ił  o so­
bie, o walce przeciwko ta­

kim, Jak Adenauer i Blank, 
Wśród młodzieżowych  
członków DGB (związki za­
wodowe), do których nale­
ży, długo dyskutowano na 
temat ostatniej noty Zw iąz­
ku Radzieckiego. Dyskuto­
wano, a wniosek był taki, 
że trzeba koniecznie wa l­
czyć przeciwko wojnie, któ­
re. wszystkim przyniosła ty ­
le nieszczęść.

„T y lk o  system zbiorowe­
go bezpieczeństwa może 
przynieść pokój. Zwalcza­
my układy paryskie, bo gro­
żą one rozerwaniem Nie­
miec na dwie części na d łu­
gie lata i prowadzą do woj­
n y "—wtrąca młoda N iem­

ka, Hanna Uhlmann z Fal-  
kenstein.

„Panowie z Bonn — mó­
w i  Gustaw  — uznali, że glo­
sować możemy dopiero po 
ukończeniu 21 lat, ale do 
wojska możemy iść mając  
zaledwie 18. A więc jako  
wyborcy jesteśmy za m ło ­
dzi, jako mięso armatnie  — 
nie. N ik t  z panów zasia­
dających' w  bańskim rzą­
dzie nie pytał, nas, jakie  
jest nasze zdanie w  tej 
spraw ie."

A le Gustaw i jego przy­
jaciele zmuszą Adenauera 
do wysłuchania ich opinii.  
„O n i myślą, że zwyciężą, że

5,750 p io n ie ró w  p ra c u jr  już 
w  PGR-csch

Na apel Zarządu Głównego : nierzy 
ZM P do zaciągu pionierskiego ¡ tych

udali się przewoźnie do 
gospodarstw państwo-

zgłosiło się już  9.860 chłopców j wych, k tó re  oowstały lu b  p o w ­
ił dziewcząt. 5.7,50 z nich w yje- j stają na te. .nach odłogowych 
£ ta lo  do 60 zespołów PGR. P io - J i słabo zagospodarowanych.

U7 sali jeleniogórskiego teatru
Toto P ieńkow ski (CAP)

przeprowadzą swoje plany, 
ale m y do tego nie dopu­
ścimy, nie damy się wciąg­
nąć do arm ii" .

K iedy młodzież zebrana 
w jeleniogórskim teatrze 
wstaje, by trzym ając się za 
ręce odśpieumć hymn  
SFMD, w  jednym z końców  
sali spostrzegamy Joseja 
Doleżala.

Josef — fo zasłużony 
mistrz  sportu czechosłowac­
kie- j ,  k i lkak ro tny  rekor­
dzista świata w  chodzie.

Dziedziną, o k tóre j na j­
bardziej lu b i rozm awiać 
jest oczywiście sport. Ale  
Josef widz i związek zacho­
dzący między wydarzenia­
m i  na świecie i w Europie, 
a możl iwością spokojnego 
uprawiania u lub ionej dzie­
dziny sportu i  dlatego mó­
w i:  „M y, czescy sportowcy  
chcemy zwyciężać inne na­
rody, nie nie na uwinie, ale 
na boisku sportowym. 
Pragniemy pokoju i  d la ­
tego naszym ob<>wiązkiem 
jest popierać ludzi walczą­
cych przeciw rcm il i ta ryza-  
c j i  Niemiec.

W jednym szeregu stoją 
I śpi e i a  ją Gustaw, Hanna, 
i  Josef. Gtoę Adenauera,  
gen. B lanka i  innych, 
szermierzy w o jny  " jest 
za słaby, żeby dotrzeć 
do uszu i serc tych mło­
dych, czynnie broniących  
pokojowej przyszłości. Zn 
to ich głos słyszy młodzież 
m całej Europie i odpowia­
da: jesteśmy za pokojem,  
za zbiorowym bezpieczeń- 
ztwem, za przyjaźnią.

Zegnaj
drogi przyjacielu!

Przemówienie tow. Mołotowa na wiecu żałobnym'
Towarzysze!

Dziś żegnamy Andrzeja Ja- 
.nuariewicza Wyszyńskiego, 

Naród radziecki i pert I a ko­
munistyczna poniosły w ie lką

kój między narodami, o popar­
cie wszystkich posunięć przy­
czyniających się do utrzym ania 
i u trw a len ia  pokoju. Jednocze­
śnie nazwisko Andrzeja W y-

stratę. Odszedł w yb itny  ra d z> e c-i';'-v|1|'h iego będzie zawsze przy-
1 pommalo o tym , jak  bardzo ko­
nieczna jest nieprzejednana 
walka przeciwko podżegaczom 

przeciwko wojnom 
Radzieckiego na” fo--i im peria listycznym , przeciwko

szczuciu jednych narodów na 
inne.

Andrzej W yszyński był czło­
w iekiem  w yją tkow o pracow i­
tym. Całe swe życie poświęcił 
dla dobra sprawy 1 d la  dobra 
narodu.

ki mąż stanu, w ierny syn pa rtii | 
kom unistycznej, w ie lk i uczony j 
— praw n ik , niestrudzony i pło- i 
m ienny obrońca interesów | wojennym  
Zw iązku
rum  m iędzynarodowym.

Andrzej Wyszyński by ł o fia r­
nym i n iezwykle uta lentowanym  
budowniczym  naszego . państwa j 
socjalistycznego. Jego wyb itne 
zdolności i wszechstronna wie- ! 
dza, którą uzupełniał nieustan-1 
nie. jego w y ją tkow a energia zo- 1 Znaliśm y go jako czujnego 1 
stały owocnie wykorzystane w i wiernego zasadom towarzysza,
różnych dziedzinach budownic­
twa radzieckiego.

W ciągu ostatnich czternastu 
lat Andrze j Wyszyński występo­
wał jako jeden z głównych 
przedstaw icieli naszego k ra ju  
na forum  międzynarodowym.

Jego pełne mocy i talentu 
przemówienia na konferencjach 
międzynarodowych i iv O rgani­
zacji Narodów Zjednoczonych 
cechowało zawsze dążenie do 
obrony pokoju i interesów so-

niezm iernle skromnego w ży­
ciu codziennym, wymagającego 
przede wszystkim  wobec siebie. 
Pozostawił w ie lu przyjació ł, k tó ­
rzy zawsze będą z szacunkiem 
i m iłością wspom inali jego sa­
mego 1 dzieło Jego życia.

Ludzie radzieccy zachowają 
przez długie lata pamięć o A n ­
drzeju W yszyńskim jako o w y­
b itnym  działaczu państwa ra­
dzieckiego i znakom itym  przed- 
taw irie lu  radzieckiej po lityk i

■ n i M M M M M a

cjakzm u, zgodnie z całą lin ią  i utrw a lan ia  pokoju i przyjaźni 
po lityk i państwa radzieckiego, j między narodami, jako o w ie r- 
Nie ty lko  dla narodu radziec-1 ńym i uzdolnionym svnu partii
kiego, lecz także dla narodów 
całego świata' nazwisko Andrze­
ja Wyszyńskiego związane jest 
z jego niestrudzoną w alką o po­

komunistycznej i narodu radzie­
ckiego.

Żegnaj, drogi przyjacie lu, że­
gnaj, drogi towarzyszu!

Rodziny marynarzy M/S „Goltwald” do SDFK
Rodziny marynarzy statku 

„Prezydent Goltwald" przesłali 
do Prezydium Światowej Demo­
kratycznej Federacji Kobiet de 
peszę, w której czytamy m. In .: 

Znana Wam jest krzywda, la­
ka spotkała m arynarzy z M /S  
..Prezydent G ottw a ld " i ich ro­
dziny.

Drogie P rzy jac ió łk i! 
my głęboko, ż.e w pełni rozum e

Jesteśmy pewne, ż.e nasz lis t 
stanie się w Waszych rękach o-
rężem. że Wasza in terw encja 
przyczyni się do tego. iż w na­
szych domach zapanuje dawna 
pogoda i radość.

Przesyłamy Wam siostrzane 
pozdrowienia z pełnym przeko­
naniem. że sprawa nasza znaj- 

W ierzy. j dzie gorące orędowniczki wśród 
: wszystkich kobiet, walczących o

cie nasze uczucia żalu i tęskno- i szczęście ! bezpieczeństwo włas- 
ty, jak ie  przeżywamy w  okresie nych ognisk domowych, o szczęś- 
tej krzywdzącej nas rozłąki, i cie i pokój na całym świecie,



380 roczni» zjednoczenia 
Ukrain z Rosją

Sesja PA\ i Instytutu 
Polsko Radzieckiego

W  dniach 26 i  27 bm. trw a ­
ły  obrady sesji naukow ej po­
święconej 300-letnie j rocznicy 
zjednoczenia U kra iny  z Rosją. 
Sesję tę zorganizowała Polska 
Akadem ia Nauk i In s ty tu t Poi- 
sko - Radziecki. Na sesję przy­
była delegacja uczonych radziec­
kich . W pierwszym  dn iu obrad 
wygłoszono następujące re fe ra ­
ty :  Stosunki polsko - u k ra iń ­
sk ie  w okresie Polski szlachec­
k ie j — prof. d r  S. A rno ld ; Pol­
sko - ukra ińsk ie  bra terstw o w 
w alkach narodowo, z wyzwoleń­
czych X IX  i X X  w ieku — prof. 
d r Z. M ły n a rs k i; Rozwój języka 
ukra ińsk iego — prof. T. Lehr- 
Sptaw iński.

P ro f. A rnofd  w  *w ym  re fe ra c ie  
p o d k re ś lił prze łom ow e znaczenie  
ftady P ere jes ław skie ) i g łębokie  
z w ią z k i mas uciskanych polskich z 
pow staniem  ludu ukra insk ieqo . 
Zn ajdu je  to swój w yraz w fakcif* 
ud zia łu  du żej ilości Polaków  w 
w ojskach C hm ieln ick iego

U ciskane m asy chłopskie w id z ia ­
ły . że powstanie C hm ie ln ick iego  i 
w Polsce zm ien iłoby ich ciężkie  po­
łożen ie. Szlachcic polski — Sueho- 
rzew ski podał do sądu chłopów za 
to. ze m aw ia li: „E j, da łby nam  tu 
Bóg pana C hm ieln ick iego. N auczy­
libyśm y tych panków  jako to s zar­
pać chłopa".

P ro f. d r  Zygm unt M łyn arsk i o- 
m ow ił w swym  re fe ra c ie  trad yc je  
w spólnej w a lk i dwóch narodów  
p rze c iw  przem ocy c ars k ie j, a ta k ­
że wspólną w alkę  z faszyzm em  
polskim .

P rzyp o m n ia ł nazw iska  Pestela i 
R ylo jew a, Tarasa Szew czenki, w ie ­
szcza ludu U k ra in y . Iw ana  F ran k i 
— pisarza  i dz ia łacza  kół socja li­
s tycznych.

P ro f. M ły n a rs k i p rzyp o m n ia ł 
ruch  s tra jk o w y  lat 1900 — 1903. w 
k tó rym  bra ło  udział- około 100 tys. 
lu dzi w G alic ji w schodniej. P rze r  
dw a m iesiące u k ra iń s k a  i polska  
biedota pom im o szalonych re p re ­
s ji w alczyła  z o b sza rn ik a m i. Omó­
w ien iem  wspólnej w a lk i dwóch na­
rodów  w okresie  d y k ta tu ry  faszy­
stow skiej w Polsce, a także  w spól­
ne j w a lk i z h itle ro w cam i zakończy ł 
p ro f. M łyn arsk i swój re fe ra t.

Nad re fe ra ta m i w y w iąza ła  się 
szeroka  dyskusja .

W czasie p rz e rw  uczestn icy zw ie ­
d z ili w ystaw ę, zo rgan izow aną  w 
Insty tuc ie  P olsko-R adzieckim .

B. K

27 bm . zako ńczy ły  się ob rady  
Sesji Polskie j A kadem ii Nauk i In - | 
stytu tu  P olsko-R adzieckiego, po- i 
św ięconej trzechse tne j roczn icy  | 
zjednoczen ia  U k ra in y  z Rosją, i 
P rzedm iotem  ob rad  d rug iego  dnia  
Sesji by ły  re fe ra ty  naukow e: ..Ź ró ­
dła i d rog i ro zw o ju  k u ltu ry  u k ra ­
iń s k ie j"  — p ro f. d r  M arian a  Ja- 
kćbca oraz „ U k ra in a  R adziecka"  
— p ro f. d r  H en ry k a  Jabłońskiego.

Piętnasty przyśpieszony
Na tle  p o w o li, jaśniejącego

nieba, zaczęły się coraz w yraź­
n ie j ryśować sy lw e tk i ko­
m inów oddziału stalowni. 
Potem w y ło n ił sie z m roku po. 
tężny most suwnicowy. Wresz­
cie, w  k o tlin ie  leżącej m iędzy 
oddziałem generatorów a pie­
cami sta low n i, z bezkształtnej 
początkowo masy zaczęły się 
wyodrębniać poszczególne 
s te rty  złomu. Nocna zmiana 
hu ty  „F lo r ia n " kończyła p ra­
cę.

O godżinie 6 rano, przy 
m arten ie n r 1. ozdobionym 
w yciętym  z blachy emblema­
tem zetempowskim , stanęła 
młodzieżowa brygada Jurka 
K łoski.

Jest godzina 6.05. K łoska na­
łożył na głowę starą, w y ta rtą

ców już  od k ilk u  dn i brygada 
K la sk i w ytap ia  stal w  piecu, 
k tó ry  w łaściw ie pow inien w y ­
gasnąć. Nie darmo na wieść o 
I I  Zjeździe ZM P dwudziesto 
le tn i wytap iacż K łoska, jego 
rów ieśn ik  Józef Polok, „ k la ­
powa", K ryśka  Karkoszka, ła ­
dowacz M ietek G rochu lski i 
trzeci wytapiacż. pięćdziesię­
c io le tn i już A ugustyn F u rdz ik  
postanow ili dać do otw arcia  
Z jazdu 23 przyśpieszone w y ­
topy.

+
Tak więc, za zgodą dy re kc ji, 

ju ż  po raz szósty ładu ją  oni 
piec z zużytym  sklepieniem. 
Ładu ją  uważnie, aby do lom it 
ró w n iu tko  obłożył jego nad­
wątlone ściany.

Godzina 9,30. Wsad gotów!

czapkę z p rzy tw ierdzonym i do 
n ie j n ieb iesk im i oku la ram i. 
Na jego m łodej tw arzy rysu­
je  się de lika tny  jeszcze zarost. 
Uważne spojrzenie w ędru je  
ko le jno po członkach brygady, 
by wreszcie zatrzym ać się na 
m artenie. K łoska zbliża się do 
o tw orów  pieca.

— W lewe rkrto . w  lewe!
W sadzarka ładu je porcję do­

lo m itu  lew ym  oknem pieca.

★
W ym ianę spalonego sklep ie­

nia m artena m iano rozpocząć 
od 1 listopada. B rygady re­
m ontowe nie zdoła ły jednak 
oddać na czas remontowanego 
pieca, a walcownia nieustannie 
woła o stal. Aby w ięc utrzym ać 
w ruchu zaplanowaną ilość pie.

Rys, J. Rocki

Teraz moż,na chw ilkę  odsap­
nąć. F urdzik  przysiad ł w po­
b liżu  pieca. Po dwudziestu la ­
tach pracy żar b ijący z pieca 
nie rob i już na n im  w ie lk iego 
wrażenia. K ryśka  Karkoszka, 
„dobra  fre liczka, robotna 
dzioucha a czuje robota w  
rę ku “  — pobiegła po kawę. 
K łoska zsunął nieco czapkę na 
ty ł g łowy i przysiad ł na ła ­
weczce, we wnęce, w  k tó re j 
m ieści się aparatura pom iaro­
wa martena.

N ie ła tw o jest Kłosce k ie ro ­
wać brygadą. N ie ła tw o mu 
by ło  poznać skom plikowane 
ta jn ik i p ra c ', przekszta łca ją­
cej surówkę w  Stal. Trzeba 
by ło  w ie lk iego zapału, w ie lk ie ­
go um iłow an ia tego trudnego 
zawodu.

pracę w e lektrow ni atomowej. 
Wyszedł z gmachu wsiadł 
do helikoptera i po ch w i­
li leciał ju ż  w  k ie runku 
miasta. Z okien h e lik o p ­
tera w idać było ogromne 
obszary p k ry te  gąbczastą ma­
są o kolorze zie lonkawo-sza- 
rym . Pola pokry te  karbon ią, 
(tak nazywała się owa gąbcza­
sta roślina) poprzerzynane 
b y ły  kra tow nicą regularnych 
ścieże’-. M iejscam i, tam gdzie 
karbon ia rozrastała się do 
v j  sok ości k ilku p ię tro w e j ka­
m ienicy, widać było maszyny, 
wyglądające z góry ja k  o- 
gromr.s szufle osadzone na 
w ysokich żuraw iach. Szufle 
w rzyna ły  się w gęsty miąższ 
rosim y i następnie ładow ały 
go na wąskie p la tfo rm y usta­
w ione na ścieżkach w  d łu ­
gim , zdawałoby się bez końca, 
szeregu...

Cdv dojechali do miasta. 
Ł o ria n  w ysiad ł na jedne j z 
p ierwszych stacji. Lśniącą ro ­
tundę. w k tó re j m ieściła się 
p o c z e l.ln ia  stac ji w yp e łn ia ł 
t ł\ : i  ludzi w patru jących się 
w  obraz te lew izy jny . W tej 
c h w ili uśw iadom ił sobie, że w 
P ekin ie  rozpoczęło się w łaśnie 
posiedzenie O gólnośw iatowej 
Rady do Spraw Węgla trans­
m itow ane przez wszystkie sta­
cje te lew izyjne na całej k u li 
ziemskiej.

Na ekranie telew izora w idać 
b '!o  dużą salę ozdobioną sta- 
roch ińskim i rzeźbami i orna­
mentam i. w k tó re j toczyły się 
obrady. Przy okrągłym  stole 
siedziało około 30 uczonych. 
W łaśnie jeden z nich Warden 
kończył swoje przemówienie i 
z. głośników dobiegały ostatnie 
stówa: — „W  przeciwnym  ra­
zie roślinność ulegnie całko­
w ite j zagładzie, co stawia nas 
w obliczu poważnego niebez­
pieczeństwa".

— Niebezireczeńsf wo by ło­
by is to tn ie  poważnie — w trą c ił 
w łaśnie Burian — gdyby nie 
to, że żyjemy w czasach, k ie­
dy człowiek ¿aoavi niema! 
ca łkow ite  panowanie nad 
przyrodą sw o je j planety. W 
początkach w ieku X X . kiedy 
nie um iano jeszcze wrzwa-ać 
enemo atomowej, ludzie gio- 
v i l i  się nad tym . co będzie, 
piecie zasoby węgla tłim e.nne-
gc będą wyczerpane Dziś od 
c h w ili uruchom ienia pierwszej 
e lek trow n i atom owej dzień 
nas przesz.tn 4Ud lat.

Pierwsze elekt ro w rie  ato­
mowe były tf. id z o  p ry m ity w ­
ne. starośwte sie t j-iiogenei a- 
tó ty  dalej służyły jókc  zrooio 
energii e lektryczne j z tą ty lko  
różnicą, że parę og-/ew a l re­
akto r atomowe- zamiast spala­
jącego się węgla. Z czasem 
kiedy w vna le /iono sposób bez­
pośredniej zamiany energii a- 
tom ow ej na elektryczna p a li­
wo węglowe zostało ca łkow i­
cie wye lim inowane i węgiel 
stał się jedynie surowcem dla 
przemysłu chemicznego.

Tymczasem zaludnienie zie­
m i sraie u z i ustało i w końcu 
doszło do tego. ze nawet ca ł­
kow ite  w ykorzystanie obsza-

zbóż nie mogło dostarczyć lu ­
dziom dostatecznej ilości tak 
^podstawowego środka spożyw­
czego jak chleb. Wobec tego 
postanowiono wytw arzać syn­
tetycznie n iektóre sk ładn ik i 
pożywienia a wśród nźch cu­
k ie r i skrobię. Obok na tu ra l­
nych środków spożywczych 
ja k  mięso, nabiał, jarzy-ny i 
owoce po jaw ił się sztuczny cu­
k ie r, sztuczna "mąka. sz-tuczny 
chieb ild . Syntetyczny cuk ier 
i skrobia produkowańe były z 
węgla i wody jako  głównych 
surowców. W skutek tego zu­
życie węgla znów zaczęło ro ­
snąć i m nie j w ięcej prźed dw u­
stu la ty  naturalne złoża węgla 
kamiennego zostały kom ple t­
nie wyczerpane

Aby zdobyć potrzebny wę­
giel zwrócono się znów do 
źródeł roślinnych, biologom u- 
dało się bowiem wyhodować 
zupełnie nowy gatunek roś li­
ny. która rozrastała się nie­
słychanie szybko osiągając w 
ciągu k ilk u  dn i wysokość k i l­
kunastu a nawet k ilkudzies ię­
ciu m etrów . Roślina grom a­
dziła w sobie szczególnie duże 
ilości węgla, g łów nie pod po­
stacią węglowodanów i d la­
tego nazwano ją na podobień­
stwa łac ińsk ie j nazwy węgla, 
karbonią. Gęsty miąższ ro ­
ś linny przetwarzany by! na 
p rodukty spożywcze względnie 
wyodrębniano z niego wTęgiel 
w  postaci czystej potrzebnej 
dia przemysłu chemicznego. 
Pola porośnięte karbonią zaj­
m ują dziś większą część tere­
nów upraw nych na całej k u li 
ziem skiej.

C iągłe rozszerzanie p lantacji 
ka rbon ii grozi jednak, pod 
tym  wz.ględem zgadzam się z 
prof. Wardenem. niebezpie­
czeństwem w yja łow ien ia  a- 
tm osfery z dw utlenku  węgla. 
W yodrębniany z gąbczastego 
miąższu karbon ii węgiel u le­
ga przeróbce chemicznej, rn. 
in „  na tworzyw a sztuczne, z 
k tó rych  w ytw arzam y dziś 
ściany i stropv w większości 
budynków  mieszkalnych, ka­
d łuby i podwozia he likopterów  
i samolotów, meble, a nawet 
n iektóre części maszyn. W ten 
sposób węgiel, k tó ry  wchodzi 
w skład tw orzyw  sztucznych 
przestaje praktyczn ie rzecz 
biorąc krążyć w  przyrodzie. 
Jeżeli nie zastosujemy żadnych 
środków zaradczych, to is to t­
nie za jakieś k ilkadziesiąt lat 
cala roślinność na ziemi zacz­
nie stopniowo karłowacieć, aż 
w końcu zginie z powodu bra­
ku węgla w atmosferze. Na 
szczęście jednak usunięcie 
niebezpieczeństwa nie przed­
stawia dziś większych trudno­
ści. Może to się wydawać pa­
radoksalne. ale praw id łow e 
rozwiązanie problemu znamy 
już w łaściw ie od przeszło 400 
lat. Wystarczy w drodze syn­
tezy atomowej przekształcić w 
węgiel pewną ilość tych pier­
w iastków . których na ziemi 
jest pod dostatkiem , a kłopoty 
•z węglem zostaną usunięte raz. 
na zawsze. Przed 200 taty syn­
teza atomowa węgla przedsta­
w iała jeszcze dość duże try  ł-  
ności praktyczne tak. że zakła­
danie p lan tac ji karbon ii zda­

w a ło  się być bardzie j korzyst­
ne: dziś nauka posunęła Się 
tak  daleko naprzód, że pro­
je k t w ytw orzen ia odpowied­
n ie j ilości węgla z innych 
p ie rw iastków  jest ja k  na jbar­
dziej realny.

Przem ówienie Buriana za­
kończyło pierwszą część po­
siedzenia Ogólnoświatowej 
Rady do Spraw Węgla. Lu­
dzie zebrani wokół aparatu 
te lew izyjnego zaczęli się z 
wolna rozchodzić. Loriąn za­
m yś lił się przez chw ilę , w pa­
tru ją c  się bezwiednie w ek-an 
telew izora. Tymczasem poja­
w ił się nowy obraz i z głośni­
ka znów popłynęły słowa: „O - 
becnie nadajemy polski f ilm  
sprzed 400 la t pt. „G w iazdy 
muszą pionąć“ ... F ilm  ten ste­
now i dzisia j n iezwykle cenny 
dokum ent historyczny, na 
podstawie którego możemy so­
bie wyobrazić jak  wyglądała 
praca w X X -w ieczne j kopaln i 
węgla."

Ciekawe... pomyślał Lorian 
i postanowi! Oglądnąć film .

EUSTACHY BOGUTA

K iedy  w  rodzin ie  K iosków  
debatowano nad wyborem  za­
wodu dla  najstarszego syna, 
Ju rek ośw iadczył: „Ja pójdę, 
tata, tam ka j ty  robisz“ . (A  
„ ro b i"  już  stary K łoska w 
hu tn iczym  fachu la t trzydzie­
ści). Pod okiem  ojca przecho­
dz ił Jurek na „F lo r ia n ie " 
p ierwszy egzamin sta iow n ika
— ładował złom. Potem w b ry ­
gadzie Próby ja ko  trzeci, a 
potem jako d rug i w ytap iacż 
nauczył się coraz pewmiej o- 
kreślać ile to potrzeba rudy, a 
ile  wapna, by w ytop  wyszedł 
„w  sam raz“ .

Próba pojechał potem na 
p ra k tykę  do M agnitogorska. 
Jego miejsce zajął Jurek. Gdy 
Próba w ró c ił ze Zwńązku Ra­
dzieckiego jako fachowiec od 
obsługi howoczesnych pieców 
w  hucie im . Lenina — Jurek 
słucha! jego opowiadań o tym , 
ja k  ży ją  i pracują radzieccy 
hu tn icy . K łoska zapragnął 
aby z czasem i  u n ich  
na „F lo ria n ie “  było  tak 
samo. ja k  w  hutach r a ­
dzieckich. A  potem, na szko­
len iu  p a rty jnym  zrozum iał z 
opowiadania Próby coś więcej
— że po to, aby tak było, trze­
ba samemu pomóc. Dlatego. 
Jurek, k tó ry  czuje się odpo- 
w iedz ia lny  za caiość nadw ątlo ­
nego sklepienia pieca, co k i l ­
ka m in u t zsuwa oku la ry  na 
oczy i zginając rękę w łokciu, 
aby uchronić tw arz  przed co­
raz w iększym  żarem, k o le j­
no zagląda do otw orów  wsa- 
do w jrch martena.

Godzina 11,05. We wr.ęce z 
aparatam i pom iarow ym i zegar 
lew ej kom ory m artena wska­
zuje 1250 stopni C, zegar pra­
w e j — 1090 stopni C. Ech, gdy­
by można było teraz zw ięk­
szyć tem peraturę, tak  aby 
strza łka zegara sięgnęła licz ­
by 1300 stopni C... N ie wolno. 
Sklepienie mogłoby runąć pro­
sto w  b liską  już  wrzenia stal. 
Ju rek w ie, że n ie trudno  w  
bezmyślny sposób przepalić 
piec. Sztuką jest za to dać 
szybko dobra s‘ al w tedy, gdy 
trzeba często przedm uchiwać 
pow ietrzem  rozgrzane sklepie­
nie pieca.

Godzina 11,43. Zbliża się de­
cydujący etap w a lk i o stal. Ze 
środkowego okna m artena 
spiywa powoli strużka żużla.

Godzina 11,45. S truga rozsze­
rza się. F urdzik  i zastępujący 
Poloka in s tru k to r bhp, Cyrok, 
chw yta ją  za łopaty. K ryśka 
naciska guzik, otw iera komorę 
pieca. F urdz ik  z rozmachem

narzuca do lom it na próg, aby 
stal nie przelała się.

Godzina 12,00. Z zawieszo­
nych megafonów rozlegają się 
uderzenia zegara na W ieży 
M ariack ie j w K rakow ie . Tam 
też czekają na kioskową stal. 
W  tej w łaśnie c h w ili zaczyna 
się gotować. Przez podniesioną 
do oka niebieską szybkę w idać 
ją, bulgocącą ja k  zupa w  
garnku.

Godzina 12.05. Dopiero teraz 
m is trz  zm ianowy, stary K ło ­
ska, p rzyby ł z drugiego k rań ­
ca sta low n i do pieca Jurka. 
Od te j c h w ili m is trz  K łoska, 
odpowiedzialny za skład che­
m iczny w ytopu, czuwać będzie 
w raz 7. synem n a d '„w y ra b ia ­
n iem " stali.

Godzina 12.06. Jurek nak ła­
da fa rtuch  i rękawice. Wsuwa 
diugą „łyżkę “  do pieca i po 
c h w ili w lew a iskrzącą się stal 
prosto w  podstaw ioną ma­
leńką formę. Prędzej, prędzej! 
K rys ia  chw yta obcęgami roz­
żarzoną do białości próbkę. 
B iegnie z nią do kuźni, a po­
tem  do labo ra torium . G dyby 
nie sta l w  piecu, k tó re j Jurek 
n ie  pow ie rzy łby teraz n ikom u, 
sam by na jchętn ie j pobiegł do 
labo ra to rium , byle szybciej do­
wiedzieć się ja k i jest w y n ik  
analizy. S

Godzina 12.20. K rys ia  K a r­
koszka wraca z labo ra to rium : 
0,83 proc. węgla, za dużo sia r­
k i. S ta l jest za tw arda!

— Co robić, tata?
Skiad chemiczny w ytopu za­

leży teraz od w ielo letn iego do­
świadczenia starego K ioski. 
M is trz  K łoska w ie co robić.

— Dawajcie wapno!
W łasnoręcznie naciska stary

K łoska guzik o tw iera jący za­
suwę pieca. F urdzik  i Jurek 
nie m ają  już czasu, aby zasło­
nić ręką twarz. Szybko w rzu­
cają wapno na gotującą się 
stal. Zegar lewej kom ory 
w skazuje 1230 stopni C, p ra­
w e j — 1220 stopni.

O godzinie 12,42 Jurek po­
biera z pieca drugą próbkę. Po 
tryska jących iskrach, już bez 
pomocy labora torium  poznaje 
m is trz  Kłoska. że w a lka jesz­
cze nie skończona,

— Rzucajcie rudę!
S tal trzeba jeszcze zm ięk­

czyć.
Godzina 13.05. Druga ana­

liza labora tory jna  wykazuje w 
s ta li zawartość 0.62 proc. wę­
gla i w dalszym ciągu dużo, o 
w ie le  za dużo siarki. Kartecz­
ka w ędru je  do rąk Jurka.

— Fosfor ma fa jny , ty lk o  ta 
siara.

O węgiel i fos fo r spokojny 
jest już  m is trz  K łoska. T y lko  
ta przeklęta s iarka, opóźnia­
jąca w ytop ! S tary K łoska u - 
ważnie w pa tru je  się w  bulgo­
cącą stal. Gdyby tak w rzucić 
z 500 kg manganu? M is trz  
K łoska i jego syn wierdzą jed­
nak, że mangan kosztuje du­
żo pieniędzy, że mangan na­
leży oszczędzać.

G dyby tak można by ło  rę­
kam i wydrzeć tę sia rkę z go­
tu jące j się s ta li! M im o wszyst­
ko w ytop musi się udać. Ten 
m usi być wytopem  „zjazdo­
w ym “ . Co prawda sta li nie 
można wzruszyć samym ty lko  
gorącym pragnieniem. Rządzą 
nią  skom plikowane prawa 
chemiczne. Pragnienie to do­
daje jednak s iły  i  w y trw a ło ­
ści. Zmusza u inysł starego K io . 
sk i do nowych kom binacji.

— Dodajcie jeszcze wapna 1 
ru d y !

Godzina 13.30. W yn ik  trze ­
cie j analizy brzm i: węgiel — 
0,36, siarka — 0,038 proc. W 
porządku! Reszty dokona już 
czas.

O godzinie 13,35, po d rug ie j 
s tron ie  pieca, do zrobionej 
przez Cyroka rynn y  spustowej 
dźw ig suwnicowy podprowadza 
sześćdziesięciu tonową kadź.

Godzina 13.50. Jeden, dwa, 
pięć, siedem... K ilkunastom e­
trow ą  ru rk ą  stalową, z w y lo tu  
k tó re j w ydobywa się tlen, 
m is trz  K łoska w yb ija  o tw ór 
spustowy m artena. Psiakrew! 
O tw ó r zalepia się szlaką. K ło ­
ska uderza jeszcze raz, drug i, 
piąty... Jest!

Oślepiający b łysk ! Halę le j- 
niczą rozśw ie tliły  naraz tys ią­
ce iskier. Z pieca trysnęła 
stal! Przez niebieską szybkę 
w idzisz ją, rozżarzoną do b ia ­
łości, ja k  pędzi prosto w  pod­
stawioną kadź, posłuszna k ie ­
ru n ko w i w lew u. k tó ry  je j na­
da ł Cyrok. Taka właśnie, ja ­
k ie j chciała brygada. Dobra i 
szybko wytopiona. Kadź szyb­
ko się wypełn ia. Na halę le j-  
niczą b ije  żar, ja kby  do ka­
dzi spłynęło pół słońca. O stat­
nie s trug i sześćdziesięciu ton 
s ta li, w ytop ionej w piecu z 
nadw ątlonym  sklepieniem, 
sp ływ a ją  w kadź. W edług te- 
oretyczńych obliczeń, w ytop  
przy tak im  stanie pieca pow i­
nien trw ać około 10 godzin. 
T rw a ł — n iera łe  osiem.

Z boku, pod konstrukc jam i 
dźw igu. Jurek ociera rękawem 
pot, k tó ry  drobnym i krope lka­
m i spływa mu po twarzy.

-*■ A  jednak przyśpieszony!
T. SZCZEPAŃSKI

Natalia Matwiejewna
oddaje sw ój głos

(Wspomnienia z pobytu w Moskwie)

„C h łop iec  z naszego miasta"

■ ■ ■ i :

We w rocławskim  Tea trze  Młodego Widza grana .Jest obecnie, n ,10 dobrze  
Simonowa — „Chłopiec z naszego m iasta“ . Reżyseria: -Janusz O bidow icz, 
Na zdjęciu: fragm ent d rug ie j odsłony: od lewe* Janina Skołacka w roli 
ro li S ierg ie ja  Łukonicza, W iesław  K ow alczyk—w roli G uliaszw ill i Janusz

grana) sztuka Konstantego  
cenografła: Ryszard K ra jew ski. 
W anił. A do lf C hronicki — w 
Obidowicz.—A rk a d ija  B urm ina.

Foto; Zdzisław  M ozer

Niedziela, 18 lutego 1951 ro­
ku. Poranek tego dn ia zapo­
w iada! Się szczególny. Na gra­
natow ym  firm am encie nieba 
pierzchały w popłochu przed 
wschodzącymi prom ieniam i z i­
mowego słońca Ostatnie gw iaz­
dy. T y lk o  mróz nie zelżał ani 
na chw ilę .

M oskwa nie  spała już  od 
wczesnych godzin poranka. 
Czerwień dekoracji, ostre 
św ia tła  re flek to rów , kolorowe 
smugi neonów, b łyski żarówek 
okala jących po rtre ty  i hasła 
g łosiły o w ie lk im  święcie lu ­
dzi K ra ju  Rad — wyborach 
do rad najwyższych zw iązko­
wych i autonom icznych repu­
b lik.

Już na dtugo przed szóstą 
godziną, przed loka lam i obwo­
dowych kom is ji wyborczych 
gromadzić się poczęły tłum y 
ludzi. Radosne pow itania , roz­
mowy, tu i ówdzie m elodyjne 
piosenki. „P ożd raw la ju  z praz- 
dn iko m !“ —rozlega się uroczy­
ście co chw ila  w tłum ie. Są 
tu staruszkowie i m łodzi, ko­
biety z dziećnr na rękach, w i­
dać p ion ierów  w czerwonych 
chustach.

— K to  też będzie pierwszy 
glosował w  naszym obwodzie— 
z zaciekawieniem pyta ją  m ło­
dzi. T rudno  dojrzeć, kto  stoi 
tuż przy wejściu — nie widać 
z tłum u.

K rem low skie  k u ra n ty  w y­
dzwaniają szóstą godzinę. O- 
tw ie ra ją  się d rzw i loka lu  ob­
wodowej kom is ji wyborczej 
n r  3. N ieprzerwanym  nurtem  
p łyn ie  fala ludzi. H a ll jest już 
w ypełn iony po brzegi. P ie rw ­
si wyborcy weszli na schody 
prowadzące do przestronnej 
sali. M a tk i z dziećmi zostają 
przez chw ilę  na dole — od­
dają swoje pociechy pod pie­
cze opiekunek i przedszkola­
nek. W salach na prawo i na 
lewo rozłożyły się bowiem zor­
ganizowane na czas wyborów  
żłobek dziecięcy i przedszkole. 
W zdłuż ścian na przestron­
nych korytarzach rzędem sto­
ją  plansze wystaw . „W ie lk ie  
Budow ie K om un izm u“  — oto 
tem at jedne j z nich. Po prze­
c iw ne j stronie, w  bardzo po­
m ysłow y sposób przy pomocy 
zdjęć i ilu s tra c ji przedstaw io­
no rozmowę tow. S ta lina  z 
korespondentem „P ra w d y “ .

Po schodach w dwóch kie­
runkach poruszają się ludzie. 
Idą radośni, że skupieniem  na 
twarzy. W racają roześmiani, 
gwarzący w  grupkach N iek tó ­
rzy zatrzym ują się przy plan­
szach wystaw y. In n i spieszą 
do sali koncertow ej — na w y ­
stępy artystyczne.

A oto nadchodzą w yborcy z 
u licy  U ljanow skie j. Rodzina 
R azliw achinych przyszła w 
pełnym  składzie. Nie brakuje 
nikogo. Na czele idzie w oto­
czeniu córek, wesoło rozpra­
w iająca, niem łoda ju ż  Natalia 
M atw ie jew na, m atka 8 dzieci 
i babka 16 wnuków . Natalia 
M atw ie jew na nie jest tu osobą 
nieznaną. Przechodzący po­
zdraw ia ją  ją  już z daleka.

— Patrzcie, R ażliw achfny w 
pełnym składzie — woła ktoś 
i kończy żartem. — Oni sami 
mogą jeden obwód stanowić...

— A co — 'n ie  daje się Na­
ta lia  M atw ie jew na — może za­
zdrościsz? Osób niem ało — 
to i dobrze. W szystkich na lu ­
dzi wychowałam...

Rodzina Razliwachinych po 
porządku podchodzi do stołów 
z rozłożonymi lis tam i. N a j­
p ierw  matka, potem córki, sy­
nowie, zięciow ie, a i  k ilk u  
w nuków  też. Na listach nie 
braku je  nikogo.

— A, Natalia M atw ie jew na! 
— w ita ją  pr zybyłą członkowie 
kom is ji. — Ho, ho, cata rodzin-

ka w  komplecie... tak, można 
powiedzieć, jak  przegłosujecie, 
że już  50 proc. w  naszym ob­
wodzie...

e—' E.jże nte pięćdziesiąt..,
. N ata lia wzięła ostrożnie b iu ­

le tyn wyborczy do ręk i, rzu ­
c iła  ńań okiem  i skie row ała 
się do przyleg łe j obok sali w y- 
borczej.

Panuje tu absolutna cisza. 
Rozmowy toczą się raczej ści­
szonym szeptem, aczko lw iek 
dyżuru jący członkow ie kom i­
s ji. bez skrępowania na głos 
udzie lają in fo rm ac ji i odpo­
w iada ją na pytania wyborców. 
A le są to ty lk o  k ró tk ie  mo­
m enty przerywające uroczystą 
ciszę.

Na tie  g łównej dekoracji, 
wśród czerwonych sztandarów 
i wspaniałej . zieleni o lb rzy­
m ich palm i oleandrów stoją 
na m ałym  podwyższeniu 2 u r­
ny. Po obu stronach zasłonięte 
pięknym ) wzorzystym i tka n i­
nami kabiny.

N ata lia M atw ie jew na od­
chyla zasłonkę i wchodzi do 
środka. Jak tu przytu ln ie. Jest 
sto lik, są krzesła. Na stole w  
nieładzie porozrzucane o łó w ­
ki...

Rodzina solidarna i c ie rp li­
wa. Czekają na matkę, nie spie 
szą się. Znają ją  zresztą nie 
od dziś. Jest dokładna i skru­
pulatna. Siedzi zapewne te­
raz w  wygodnym  krześle, 
w y jm u je  z torby druciane o- 
ku lary. zakłada na oczy' i 
szczegółowo ogląda wyborczy 
b iuletyn.

Nazwiska... zna je  dobrze. 
Umie na pamięć prawie. Ma­
łoż to razy była na zebraniach 
w punkcie ag itacy jnym , roz­
m aw iała z ag ita toram i, zada­
wala pytania w czasie spot­
kań? A le m im o to, z pewnoś­
cią jeszcze raz je  odczytuje 
jakby chciała sprawdzić, czy 
ci których w ysunię to zo ­
sta li umieszczeni, czy czasami 
nie przekręcono czyjegoś na­
zwiska... N ata lia M ą tw ie - *  
jewna podchodzi do urny. 
drżącą ze wzruszenia r ę ­
ką, pierwsza wpuszcza b iu­
letyn. Stoi przez chw ilę , ja k ­
by zamyślona, zapatrzona 
gdzieś, a następnie odwraca­
jąc sfę do córek, synów I w nu­
ków, nie może powstrzymać 
się od rzucenia chociażby 
szeptem:

— To za szczęście naszej O j­
czyzny.

— Za wasze i moje szczę­
ście...

Do sal! nap ływ a ją  wciąż 
nowi wyborcy. Oto spoza za­
słony wychodzi młode małżeń­
stwo. On. kapitan M aryn a rk i 
W ojennej, z m ilu tka  córeczką 
na ręku. Podchodzą do urny. 
O jciec i matka da ją dziecku 
kartę do rączki, które z po­
wagą wrzuca ją  do urny. 
Blvsk magnezji... To fotore­
porter. Rzeczywiście moment 
by ł piękny, w a rto  uw iecznić 
go na zdjęciu.

Środkiem sali. po puszystych 
dywanach, kroczy kilkuosobo­
wa grupka przejętych z w ra ­
żenia dziewcząt.

— M y p ie rw y j raz — szep­
czą z nabożeństwem w stronę 
dyżurujących członków ko­
m is ji.

— Z prazdnikom  — odpo­
w iada ją tam ci z uśmiechem.

Dziewczęta oddały swoje 
głosy. Wychodzą powolnym  
krokiem  ze sali rozglądając 
się z zaciekawieniem  wokoło. 
Do urn podchodzą wciąż now i 
i nowi..,

ZD ZIS ŁA W  PIS
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W ostatn im  rodziale"). zaty­
tu łow anym  tak samo jak dzi­
siejszy, opowiadałem o oko­
licznościach t z w . ob iek tyw ­
nych, ograniczających nasze 
budow nictw o mieszkaniowe. 
Niech m i nasj budow niczo- 

| w ie — skądinąd — naprawdę 
i wspania li ludzie! — nie wez- 
I mą za złe, że jeszcze raz pod- 
j kreślę, iż na ogół ty lk o  te o- 
| b iektyw ne okoliczności wysu- 
! w a li. gdy dyskusje schodziły 
| na temat m ożliwości zwiększa- 
I nią budow nictw a m ieszkamo- 
j wego. A podkreślam to dlat.e- 
j go. gdyż owe „ob iek tyw ne" 
i trudności nie zawsze są prze­
cież takie zupełnie ob iek tyw ­
ne. no i poza tym. gdy się sta­
le ty lko  w ich stronę spoglą­
da ła tw o  można przegapić sie­
bie, swój w p ływ  na nie, czyli 
— czynn ik sub iektyw ny.

Weźmy kwestię zasadniczą: 
środki na budownictwo.

Pamiętasz C zyte ln iku jak u- 
zasadniał brak budownictw a 
mieszkaniowego w Polsce pan 
K la rn e t w roku 1930? — Że 
me daje ono kap ita lis tom  do­
statecznych zysków.

Dla .każdego jest oczywiste. 
| że w naszym k ra ju  tak i wzgląd 
i nie ma znaczenia. Komorne, 
i przeciętnie biorąc, nie prze- 
! krącza u nas 6 procent zarob- 
| ków rodziny robotniczej, pod- 
| czas gdy we F rancji czy 
! Szw ajcarii wynosi nie m nie j 
I tych procentów jak  15, a jed- 
1 nak budujem y z każdym ro­

kiem  w ięcej mieszkań. S taw ia 
się obecnie zadanie, jak pisał 
dy re k to r naczelny ZOR J. Go- 
ryńsk i w „N ow ych Drogach“ , 
by w k ró tk im  czasie osiągnąć 
w a run k i um ożliw ia jące pod­
wojen ie budownictw a miesz­
kaniowego w  stosunku do o- 
becnego jego poziomu.

Zrozumiałe. Rządzą nie ka­
p ita liśc i a lud. k tó ry  buduje 
nie dla zysku, ty lk o  na własne 
potrzeby.

A le  też może on budować 
ty lk o  tyle. ile jest w stanie na 
ten cel odłożyć (przy pomocy 
swego państwa) środków pow­
stałych z jego pracy. Z tych 
środków budujem y ile budu­
jem y. Czy jednak w ięcej nie 
możemy?

Możemy! I tu w y łaz i ów 
czynn ik sub iektyw ny.

Czy wiecie, że gdyby prze­
mysł nasz w roku ubiegłym  w 
pełni w ykona ł plan obn żki 
kosztów własnych produkcji 
(ty lko  plan!) to powstałyby z 
tego środki, za które można by 
np. wybudować 60 tysięcy izb 
m ieszkalnych?!

„Koszta własne produkc ji" 
— to brzm i mądrze. A jakież 
to proste w życiu. Zahaczmy 
tu znów o naszych budowni­
czych ja kko lw ie k  oczywiście 
rzecz nie ty lk o  ich dotyczy. 
Gdyby w roku ubiegłym  przy 
wznoszeniu nowycn obiektów  
budowlanych ty lko  na terenie 
jednego krakowskiego w o je­
wództwa zm niejszyć ty lko  
stłuczkę cegły i ty lk o  o 1 pro­
cent, to z zaoszczędzonej cegły 
można by wybudować trzy do­
my o ilości 144 izb! Oto i „k o ­
szty w łasne“ . Można by zbu­

dować w iele więcej mieszkań, 
gdyby obniżyć zbyt wysokie 
koszty budownictwa. A one 
mogą być niższe.

Weźmy choćby problem u- 
sterek. W yłaz ił on w każdym 
osiedlu, do którego przybywa­
ła nasza dziennikarska w y ­
cieczka. To tynk  odpada (wa­
d liw a  mieszanka), to zamki w  
drzw iach okazują się do nicze­
go (brakoróbst wo), to znów 
kuchenki „na w a la ją “ , albo nie 
dom ykają się okna (wypacze­
nie. zbyt świeże drzewo). Ileż 
setek m ilionów  złotych idzie 
wskutek tego rocznie na po­
p raw ki i rem onty — zbędne, 
ileż za te pieniądze można by 
wybudować mieszkań.

Zresztą nie chodzi tu ty lko  
o zwiększenie ilości nowych 
mieszkań. Owe niedoZOHki, 
ja k  dowcipnie nazwa! uster­
kowe budownictw o ZOR. k tó ­
ryś z uczestników wycieczki, 
podważają przecież na jis to t­
niejszy sens naszego budow­
n ictw a zatruw ając czasem lu ­
dziom życie, zamiast czynić 
je szczęśliwym. Dziękuję za 
przyjemność zamarzania w 
nowym , nawet na jw span ia l­
szym mieszkaniu — a zdarza 
się tak, że budowniczowie ca­
łych osiedli błędnie obliczają 
m ożliwości centralnego ogrze­
wania. A lbo  z m nej beczki. 
O to osiedle na Wybrzeżu — 
Sieice I I .  Domy stoją, a ulice 
dopiero się robi. Cały teren 
zawalony kam ieniam i, co krok 
na przemian góry ziemi, to 
znów nie zasypane w yrw y , co 
raz to na tra fia  się na nterty 
p ły t chodnikowych... Też przy­
jemność — wracać tędy po 
ciem ku do d^mu.

Dlaczego m arnu je  się m ate­
ria ł budowlane? Dlaczego za­
truw a  się ludziom życie i ob­
niża wartość nowych miesz­
kań przez u trudn ian ie  dostę­
pu do nich?

Zakład Osiedli Robotniczych 
usp raw nił od 1954 roku kon­
tro lę  jakości budownictwa. 
W ygląda to zupełnie ja k  w 
szkółce, choć zainteresowani są 
dorośli (m ektórzv nawet bro­
daci); przy odbiorze budynku 
kom isja staw ia stopnie: bar­
dzo dobry, dobry, dostatecz­
ny. Według stopni — szacunek 
i uznanie (także finansowe). Ta 
n ieskom plikowana procedura 
pomogła już do teraz znacznie 
ulepszyć budownictwo. W 
kw ie tn iu  budynków  odebra­
nych z oceną „5“  było 15.1 pro­
cent. a w sierpn iu już 23.1 pro­
cent. Natom iast ilość „dosta­
tecznych" spadła w  tym  sa­
m ym  okresie z 23,9 proc. do 
6,5 procent.

T y le  ZOR. A le przecież bar­
dzo w iele zależy od nas sa­
mych i od naszego aparatu 
w ładzy — rad narodow ych.. 
Czy to kontro la  odbioru no­
wych domów, czy troska o za­
gospodarowanie terenu osied­
li, czy też starania o usunię­
cie usterek — wszystko to na­
leży do rad, których zadaniem 
jest troszczyć się o ludzkie 
sprawy. W spom nijm y jeszcze 
króc iu tko , że ną sytuację m ie­
szkaniową ludzi pracy ma 
w p ływ  nie ty lko  nowe budow­
nictw o. Ogromne znaczenie 
m ają także rem onty starych 
domów'. A  rem onty — to 
już  przecież wyłącznie „sfe­
ra w p ływ ó w “  rad ną ro -
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dowych. One m ają fundu­
sze, one są organizatoram i. 
Niestety — dotychczas nie­
rzadko kiepskim i orgnniza - 
toram i. Zdarza się nieraz spo­
tkać z przykładam i złego go­
spodarowania funduszam i re­
m ontow ym i, lub zgoła nie­
prawdopodobnymi wypadkam i 
ich n iew ykorzystyw ania. A le  
rady — to przecież organa 
przez nas wybierane, zasiada­
ją  w nich nasi przedstaw icie­
le. Od nas więc zależy by go­
spodarowały dobrze i należy­
cie troszczyły się o nasze in ­
teresy.

Kończę te rozważania. W ie­
le, bardzo w iele rzeczy z tych, 
k tóre w idzia łem  na wycieczce, 
pom inąłem : nie starczyło na 
wszystko miejsca.

Z naszej podróży w  czasie 
do 1930 i 1939 roku, ze spoj­
rzeń w przyszłość i rozważań 
o teraźniejszości w yn ika  jas­
no: budujem y w ie le ; przed­
wojenne, kapita listyczne bu-

f i

dow n ictw o me w ytrzym u je  
żadnego porównania z naszym; 
dokopaliśm y już do teraz nie­
małej zm iany w sytuacji m ie­
szkaniowej tysięcy ludzi pra­
cy; podejm ujem y kolosalne za­
mierzenia, które mają prze­
kształcić do gruntu w a run k i 
m ieszkaniowe w Polsce.

S ięgnij towarzyszu do pro­
gramu wyborczego swojego 
miasta, pow iatu, województwa. 
N ie ma takiego wśród nich, 
k tó ry  by nie form ułow a ł zadań 
w  dziedzinie polepszenia sy­
tuac ji m ieszkaniowej, k tó ry  by 
nie p lanował budowy nowych 
domów, rem ontów domów sta­
rych.

Są to nasze, gospodarzy kra­
ju , programy. Nie zapowiadają 
one cudów, nie oszukują nie­
rea lnym i, demogogtcznymi m i­
rażami. Ustalamy je według 
naszych możliwości. I w iemy, 
że ich wykonanie 1 przekro­
czenie zależy ty lk o  od nas 
samych.

K o n i e c

*) P a trz  „S ztandar M łodych" *  
dn. 24.X I .54 r.

U w aga! Poszczególne rozdziały  
uwag „Po Unit... m ieszkan iow ej“ 
zamieszczane byty  w następują* 
cych num erach gazety: 274, 275i 
278, 27», 2S0.
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Kim jest Niewiadomski?
Y2EJ wymienio­
ny dostał się do 
organizacji pod­
stępem, posługu­
jąc się kłam­
stwem i oszu­

stwem, wypełniając fałszywie 
deklarację. Obecnie sprawa 
fałszywego wstąpienia do 
ZMP stanie w najbliższych 
dniach na zebraniu koła 
ZMP, które zajmie odpowied­
nie stanowisko w stosunku do 
kol. NIEWIADOMSKIEGO"

Z otrzymanego w wyniku 
naszej interwencji pisma Zarżą 
du Powiatowego ZMP w Kole 
dowiedzieliśmy się poza tym, 
że zetempowiec Marian Nie­
wiadomski, mieszkający i pra 

Icującw w gromadzie Słupeczka,

czyniła to bez wiedzy członków 
koła...

Wyjaśnienie potwierdzało 
treść listu skierowanego przez 
redakcję do Zarz.ądu Powiato­
wego, w którym nasza czytek 
riiczka Helena Loreneówna — 
przewodnicząca kola ZMP w 
gr Słupeczka pisała o niezgod­
nym z zasadami statutu wstą 
pieniu Niewiadomskiego do or­
ganizacji.

Chcieliśmy się więcej dowie­
dzieć o człowieku, który ; jak 
wynikało z wyjaśnień Zarządu , 
Powiatowego, niegodny jest j 
członkostwa organizacji..

Przewodniczący ZP ZMP w 
Kole, tow. Kulesza, nie umiał j 
odpowiedzieć na nasze pytania, j 
Ra, nie wierzył, że podpisywał j 
cytowane wyżej wyjaśnienie.

organizacyjnego ZP ZMP tow 
Szmyd, ale rozmawiał tylko z 
Lorence,wną.

To wystarczyło instruktoro 
wi do wyrobienia Niewiadom­
skiemu opinii oszusta, niemal 
wroga...

Żeby odróżnić ziarno 
od plew

> X *
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Szmyd — b. kierownik wydziału 
organizacyjnego ZP, który ..ba­
dał sprawę na-miejscu“ . Pod
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gm. Kłodawa zwróci się me do (wit,n |/iK że „ m .n i, to tow 
miejscowego kola, lecz do prze 
wodniczącej kola ZMP w są­
siedniej gromadzie Okoieniec z 
prośbą o potwierdzenie w de­
klaracji faktu przyjęcia go do 
ZMP. Zc przewodnicząca, która 
już wtedy nią nie była (ze 
względu na wyrok sądowy za 
popełnione manko wykluczono 
ją z organizacji), prośbę Nie­
wiadomskiego speiniia. Ze u

gitymacji. Utracił staż. Musiał 
wstąpić do ZMP po raz drugi i 
uczyni! to w styczniu 1954 ro­
ku. Poszedł do Okoleńca, bo 
chciał być członkiem koła, w 
którym wstąpił do ZMP i w 
którym już pracował. O tym, że 
przewodnicząca nie minia legi 
•tymacji, nie wiedział Inne pod­
pisy w deklaracji są, podpisami 
dwóch członków kota, ¡ecłvnycii 
pozostałych w Okolencu. Wszys­
cy inni powyjeżdżali ze wsi : ■ . . . ,
Teraz chce z powrotem, współ- Dalecy. jesteśmy od oceny 
nie z pozostałymi zetempowca- Pracv powiatowej instancji zet- 
mi z Okoleńca. połączyć się z j empcwsKioj w Kole Faktem 
kotem ZMP w Słupecz.ce. Tu ! JP(,n" k' , ^ . ^ a  krzywdę, 
mają ładny lokal na świetlice |k,ora spotkała Niewiadomskie- 
przy snóidzielni produkcyjnej. mof na P"%  ^  mej _ poważ- 
zaraz inaczej praca pójdzie ne Pre‘en.s'e- Zr™ l!> m p.tviko

Nasze pytanie dziwi kol. ! za. *°- ,Tnkze 7f  tolerownn.e po- 
Niewiadomskiego. -  Nie. nikt z «'.erzchownych ocen . decyzji. 
Z.arzadu Powiatowego u mnie Powiedzą towarzysze z Zn- 
nie ht/l, nikt ze mną nie roz- '■ rządu Powiatowego ZMP w 
mawiał. j Kole, że to nie oni, że Szmyd

Tow. Podkańska. sekretarz : Ponosi winę w sprawie Niewia-

Przykłady  
i chwila 

zastanowienia

chcemy od md mwdomjclt ?
a n k i e t a  . Sztandaru m łodych  ~

pis tow. Kuleszy Ind jednak jZarządu Gminnego ZMP w Kto [ domskiego. Ale przecież poważ- gg
wyraźny. Nikt też inny z ZP I dawie twierdzi, że Niewiadoni- •ne wykroczenie tow. Szmyda ¡gg
me wiedział, co się dzieje z ski jest porządnym chłopakiem | ziodzilo się w określonej atmo- ¡55
człowiekiem, który według nich Co prawda, wiecej krytykuje niż i sterze W atmosferze powierz- =s
dawnóo powinien hvć wyklu­
czony z organizacji zetempow- 
skiej.

Czy podstępem?
Do ZMP wstąpił jeszcze w

prawda, w ię c e j....................
pomaga O to przeważnie sprze- | chownego traktowania człowie­
cza li się z Loreneówna — prze- w atmosferze braku czuj - 
wodniczącą kola w ŚlnpeczceJ ności Czy nie świadczy o niej 
która rzeczywiście nienajlepiej j I;d<t, że Prezydium ZP tak lek- 
dawata sobie radę z pracą w-jkomvślnie zatwierdziło, deklara-

W naszej ankiecie zabierają dziś glos przedstawiciele 
młodzieży górniczej. Wysuwają oni pod adresem rad na­
rodowych i ich wydziałów kultury swoje postulaty. 
Mlodżi górnicy żądają pomocy w organizowaniu roz­
rywek kulturalnych, możliwości szerszego niż dotych­
czas korzystania z teatrów i opery.

cje Niewiadomskiego, nie zain­
teresowawszy sic tym, dlaczego 
wstępuje on do ZMP po raz dru 
gi? Towarzyszy z ZP nie zasta­
nowił nawet fakt potwierdzenia

kole. Teraz Niewiadomski lepiej 
zabiera sie do pracy. Porzad- 

1952 roku, właśnie w Okoleń-1 kuje świetlicę, wspólnie z kolo- 
cu. Działalność tamtego koła i gam i przystępuję do założenia 

¡wcale się nie rozwijała W od- j gromadzkiej biblioteki miodzie-j 
¡ różnieniu od organizacji ZMPjżowej, zamierza zorganizować , uchwały kola o przyjęciu Nie- 
Iw Stupeczce, gdzie zetemn-ny- i konkurs czytelniczy. Młodzież j wiariomskiogn do ZMP przez
j cv pracowali zupełnie nieźle.-j wybrała go delegatem na Po- j  przewodniczącą, _ której tegity-
I Chciał nomóc młodzieży z Oko | wiatową Konferencję ZMP i mąc.ię mieli u siebie w Zarzą-
I teńca. Dobrze sie wtedy na pra- j Kilka miesięcy temu . został j  cizie...
co\vn!i z ówczesną' przewodni- j nrzyjety w poczet kandydatów Po to, żeby móc człowieka 
rżącą. Młodzież wydelegowała j PZPR.
go na Zlot do Warszawy Póz- I Czv tow. Podkańska - wie, że

Nie możemy powiedzieć, aby w  naszym Domu Młodego Gór- j niej, przez rok 
kopalni „G o t tw a ld “  brak było rozrywek. Latem  ro2 - U 7|<fł|e w Lodzin ika  przy

liczył się w ; sprawą wstąpienia Nlewiadom 
Kilkakrotnie j skiego do organizacji zajmował

win ię te  jest u nas życie sportowe. Działa ją w D M G sekcje p i łk i  j pros jj narząd kota o przestanie j się Zarząd Powiatowy ZMP w
I mu przeniesienia organizacyj j Kole? 
i rieuo Nie przesiali. a w 1vni : — Owszem, bi/ł tutai z listem
| czasie odbyła >ie wymiana le- 1 oil redakcH kierownik dztnin

oceniać trzeba go znać, trzeba 
posiąść trudna sztukę odczyty 
wania wszystkich jego ,,za“ i 
..przeciw“ , inaczej łatwo jest 
skrzywdzić go i wyrządzić szko­
dę sprawie, której służymy.

H. OSTROWSKA

nożnej, s ia tkówki, pi ng-pongą i inne. Organizu jemy również w u 
ciećzki. Byliśmy już w Nowej Hucie, zwiedziliśmy Poronin i Za­
kopane, pojechaliśmy również do Porąbki Ciekawe by ły  te w y ­
cieczki i daty nam one wiele zadowolenia.

Jest jednak pewne „ale" Wycieczki takie organizujemy ty lko  
wśród mieszkańców DMG A to jest za mało. Chcie libyśmy na 
przyk ład  poznać chłopców i dziewczęta z innych zakładów, po­
jechać z n im i na wspólną wycieczkę. Takich wycieczek jednak  
nie orgn niz ujemy.

W tym roku PTTK zorganizowało dwa raidy turystyczne do N i­
skiego i Wysokiego Beskidu Brało w nich udziel około S00 mie- 
szkańców Domów Młodego Górnika Takich raidóu- powinno być 
więcej Zbliża się teraz sezon zimowy W naszym województwie  j 
mamy pasmo górskie Szczyrk W idzimy często, jak w niedzielę' 
młodzież szkolna iedzie z nartami do Szczyrku Pociągi w takie 
niedziele są zapełnione Koledzy ze szkól jada na takie wycieczki ; 
niekoniecznie w ofw ia ln ie  zorganizowanych grupach .lada po to, | 
żeby odpocząć i zazi/ć sportowe] przy lemnośct M y chcielibyśmy  
w  podobny sposób spędzać wolne od praru niedziele

'O takich właśnie wycieczkach powinien pomyśleć Zarząd Za­
k ładowy ZMP przy naszej kopalni Nasze koło PTTK powinno  
również bardziej się zainteresować taką form ą spędzenia wolnego 
czasu Mamy również prośbę do dyrekc j i  kopalni — mech zttkupi 
dla DMG Choćby la lka par nart Chętnych do korzystania z nich 
będzie bardzo dużo.

Chcemy powiedzieć jeszcze o jednej rzeczy. W DM G  organizo­
wane są odczyty światopoglądowe, mamy radio, przez które mo­
żemy słuchać muzyki Najczęściej Słuchamy muzyki tanecznej.
Jasne, że przez radio możemy słuchać również muzyki poważ­
nej. ale to już nie to. co udział w koncercie Chodzi fu bo­
wiem o rzecz poważniejszą W DMG czytamy na przyk ład Sło­
wackiego i w iem y kto to jest Moniuszko Ale to przecież nie 
wszystko Chcemy widzieć u twory  Słowackiego na scenie, chce­
my na koncercie poznać muzykę Liszta, Moniuszki Chcemy po­
znać ją dlatego, że my. górnicy, chcemy być ludźmi, k tó ry  posia­
dają Wysoką, wszechstronną kulturę.

Jesteśmy więc zdania, że po to, aby rzeczywiście ku l tu ra ln ie  \ Na zdjęciu: w  zakładzie Bio logii  Sanitarnej Wydziału Inżyn ier i i  Sanitarnej Pol itechnik i War-  
spędzać dzień wolny od pracy  ? to tak, zęby nie ty lko  odpocząć, szawskiej st. asystent mgr Bolesław Krzysztof ik  prowadzi ćwiczenia ze studentami U roku  
ale by jednocześnie wzrastaI nasz poziom in te lektualny, ping-
pong w świetlicy, odczyty, czy organizowane z okazji uroczystą- Foto ~  Motl <CAF)
Sci imprezy ku l tu ra lno  - oświatowe nie wystarczają. Chcemy być 
na operetce i chcemy być na koncercie w Filharmonii .  Chcemy 
również bywać częściej w  teatrze.

T u ta j wysuwamy więc postulat pod adresem. D yrekc j i  Teatru  
im  Wyspiańskiego w Stalinogrodzie  i Opery Śląskiej w B y to ­
m iu :  organizujcie przedstawienia z myślą o tym, by młodzież po­
znawała teatr od podstaw, by poznała naśze polskie sztuki współ­
czesne, by poźneiła i nauczyła się rozumieć dzieła klasyczne Cho­
dzi o to. by takie sztuki organizowane by ły  specjalnie dla m ło ­
dzieży bo jak  wiemy, trudno jest dostać w kasie b i lety  do, 
teatru. Dobrze byłoby również, żeby Zarząd Wojewódzki ZMP  
w  Stalinogrodzie pomyślał o tym, jak  obok występów na aka- 
deniiach, jakoś bardziej planowo zapoznawać młodzież z ku l tu rą  
muzyczną: Myślimy, że dobrze byłoby, gdyby ZW ZM P zorga­
nizował na przykład stale „czw a rtk i  koncertowe", na których, 
nie ty lko  słuchalibyśmy muzyki, ale na których objaśnia łby ktoś 
muzljkę Wtedy pełn ie j i k u l tu ra ln ie j  będziemy spędzać czas w o l­
ny, od pracy. L iczymy na dużą pomoc w  organizowaniu szeregu 
takich imprez ze strony Wojewódzkie j Rady Nąrodmcej: W 
Radzie reprezentowani będą przedstawiciele młodzieży gór­
niczej. Od nich szczególnie oczekujemy występowania z in ic ja ty -  
roą, w jak i sposób zapewnić nam roz ryw k i ku l tu ra lne  oraz wspól-  

r  ego z Zarządami Z M P -ow sk im i organizowania tych rozrywek

Wydzia ły  in żyn ie rii sanitarnej kształcą kadry specjalistów, którzy będą realizować budown i­
ctwo sanitarne.

P R Z Y K ŁA D Ó W  jest bez 
l iku. Ale zatrzymajmy  

się na dwóch tylko. Ogra­
niczywszy zaś liczbę p rzy­
kładów, chcę dobrać je tak, 
aby „ reprezentowały “  róż­
ne dziedziny naszego życia.

-O pierwszym powiedzieć 
można:

MŁODZIEŻOWY
Bo Zarząd Dzieln icowy  

Stalinogród - Zachód o r­
ganizował konferencję  
dzielnicową. I, aby wszyst­
ko grało jak z nut, na 3 dni 
przed zapowiedzianym te r ­
minem urządzono spotkanie  _ 
z delegatami. Słusznie, 
tym bardziej, że in s t ru k to r ­
ka, ZD postawiła na spotka­
niu bardzo ważną sprauię: 
p u n k t u a l n o ś ć .  Bo 
p u n k t u a l n o ś ć  (mó­
wiła ins truk to rka) jest 
świadectwem dyscypliny or 
ganizac-yjnej. Bo p u n k-  
t u a l n o ś ć  ( ins tru k to r ­
ka przekonywała delega­
tów) jest miarą szacunku 
dla organizacji i kolegów. 
Bo p u n k t u a l n o ś ć  
(w ie lk ich stów instruktorce  
nie brakowało) jest podsta­
wa socjalistycznego hudo- 

m nic twa. A ■ w iec: W n ie­
dzielę, p u a k t u a l n i e  
o S rann. w gmachn K om i­
tetu Mie jskiego PZPR w  
Stalinogrodzie.

Delegaci postanowil i:  
p u n k t u a l n i e .  I że­
by nie zapomnieć — węzeł­
k i  na chusteczkach, gruba 
kreska w notesiku, budzik  
przy łóżku.

Koledzy mieszkający po­
za Stali  nngrodem  — a ta­
kich było w ielu  — w sta li 
w niedzielę już przed piątą. 
Bo w  święta nie kursu ją  
pociągi robocze i  trzeba się 
zadowolić dalekobieżnymi.
A kolo siódmej w gmachu 
Kom ite tu Miejskiego pełno 
już było organizacyjnych  
koszul (świeżo wyprasowa­
ne) i czerwonych k raw a ­
tów Na schodach, w kory .  
tarzńch i poczekalniach Bo 
o sali n ik t  nic nie wiedział.  
Wskazówki zegara posu­
wa ły  sie. a t łum  gęstniał.

Ósma. dziesięć po ósmej, 
dwadzieścia. Ktoś pyta: — 
Gdzie są organizatorzy? — 
Milczenie. Inny  woła głoś­
no: — P u a k t u a l ­
n o ś ć !  — Odpowiada  
mu wybuch śmiechu. Ale  
nie wszyscy się śmieją, n ie­
którzy zagryzają warg i  
(może myślą o dyscyplinie).

Dopiero ok. dziewiątej 
okazuje się, że konferencja  
— odwołana.

Ktoś puszcza dowcip: — 
Cały dzień będę chodzić z 
umytą szyją — ,4/e jakoś 
n ik t  się nie śmieje. Bo to 
nie o szyję chodzi. O sza-

gS>_________
5 E 6 M N IE

cunek 
mych

A  teraz przyk ład :

Dla organizacji i sa- 
ńebie.

SPOŁECZNY
Bo przewodniczący Pre­

zydium MRN w Wyszogro­
dzie, Chrzanowski, uważał 
się chyba za d-ia inczu spo­
łecznego, k iedy wysyła ł te- 
lefonogram, zapraszający 
pracowników kilkudzies ię­
ciu  m ie jscowych ins ty tuc j i  
na odczyt do remizy stra­
żackiej. To jest przecież o r ­
ganizowanie życia k u l tu ra l ­
nego.

Ale o oznaczonej porze do 
remizy przyszli ty lko  s łu­
chacze. Woźny (z kluczami 
w kieszeni) spóźnił się za­
ledwie o 20 minut. Kiedy  
otworzy ł remizę, słuchacze 
czekali ty lko  pól godziny 
na organizatorów. A gdy 
i  ci się znaleźli, wszystko  
było już w  porządku za 
w y ją tk iem  referenta, k tó ­

rego... nie było. A le  od cze­
go szybka orientacja? Na 
sal i znalazł się nauczyciel 
Cichocki. — Chodźcie r.a 
scenę.’ — A referat? C h w i­
la konsternacji Nagle k tó ­
ryś, z organizatorów  sięgnął 
do kieszeni: — Mamy „N o ­
ta tn ik  referenta". C zy ta j­
cie!

I  nauczyciel w ys ieka ł i 
w y jąka ł  „ odczyt"  (pierwszy  
raz go biedak na oczy w i ­
dział). T rzy  czwarte  s łu­
chaczy spędziło czas poży­
tecznie: spali. Jedna czwar­
ta klęła.

We wszystkich dziedzi­
nach naszego życia (prze­
cież każdy z czyte ln ików  
mógłby podać niejeden

przyk ład  podobny do opo- fjp 
wiedzionych przeze mnie) 
rozpleniI się „ bezmyślny“  jg 
brak punktualności,  brak  55 
szacunku dla cudzego cza- 3 ; 
su, brak  odpotc iedziaIności S* 
przy organizowaniu zebrań BS: 
narad czy odczytów.

Napisałem „bezm yślny" i ~  
wziąłem to określenie w  25 
cudzysłów.  Hp

Bo czy organizatorzy  
konferencji dzieln icowej w  5 = 
Stalinogrodzie nie mogli rż~. 
zawiadomić delegatów o od Sż; 
wołan iu  zebrania? Nawet 52  
jeżeli decyzja o prre fożejn ii 
term inu zapadła w  ostał- =2 
nie j chw i l i  (choć tego robić 
nie należy) A le w  ostatecz- 
ności można było przecież 2S 
wywiesić przed wejściem  ¡S  
do Komitetu Mie jskiego ja- S2 
kies zawiadomienie. Mógł g g  
ktoś z organizatorów knn-  § ~  
ferenc.ji p-zyjść o wyzna-  2 E 
cronej porze i delegatów  ~  
chociażby przeprosić.

Dlaczego lego me zrobili? 
Czyżby wszyscy spośród or-  !g j 
ganizatorów konferencji aż jg i  
tak głęboko lekceważyli  de- ~~l 
legatów, wybranych prze- ~ |  
cięż przez kola na renre-  £ 5  
zentantów całej oraaniza-  
cji? Ja w  to nie wierzel ~  

A czy organizatorzy od- =§= 
czy tu w Wyszogrodzie nie SE 
zdaliby sobie sprawy z te- === 
go, ile szkody wyrządza ka- § 3  
ryka tu ra  odczytu, jaką u- E2  
rządzili,  gdyby się nad tym  ~~  
zastanowili?

Źródłem niepunktualnoś-  3— 
ci, bałaganiarstwa przy or- ~S  
ganizowaniu zebrań i  im - |H  
prez n iedotrzymywania ter = 3  
minów, marnotraw ien ia CTź 
czasu i w ys i łków  — jest na i== 
pewno nie ty lko  bezmyśl-  §53 
ność. —- ł

W naszej prący źródeł 3 2  
tych jest wiele. Wiara w  § 3  
„ jakoś to helisie“  i nie- =53 
umiejętność zorganizowania ii§ l 
sobie roboty, młodzieńcza 3 3  
pewność siebie i  — co tu = 3  
ukrywać — złe wzory pra-  H |  
cy n iektórych organizacji, 3 5  
urzędów i władz (choćby === 
powyższe przykłady).

A le zbyt się już rozpisa- ==§ 
łem, aby wdawać się w  
rozważania nad wszystk im i  5=3 
przyczynami tak częstego u = 5  
nas braku poszanowania s~s 
naszego wspólnego czasu g=j 
Bo do tego sprowadzają się 
przecież wszystkie „grze- =33 
chy", o k tórych dziś piszę 3 5  
Myślę jednak, że w w ie lu . 3 =  
to bardzo wielu wypadkach —~  
wystarczy chwila zastn.no- 
utlenia: Jeżeli się spóźnię 
— będzie na mnie czekać ~ 
20 kolegów  i koleżanek, je- 5yj 
ś li „nawa le"  — mze :da się 3 3  
rnrooryczeni, gdybi/m ja za- 3 5  
wiódł  — oni zawiodn sie na 2-3 
innie. A że ze spraw ma- 3 5  
łych rosną w ie lk ie  — za- 2 5  
wiodą się na organizacji.

Chodzi o chw ilę  z a s t a- ==§ 
n o  w i e n i a. 3 3

M. B A f tK O W IC Z  H

M

A jakie Ty masz życzenia I uwagi pod adresem w y ­

działu kullury I wnjej rady? Jaką pomoc chciałbyś 
uzyskać ze strony rady w organizowaniu sobie życia 
po pracy?

Zastanów się nad tym, zabierając glos w przedwybor­
czej „Ankiecie" „Sztandaru Młodych".

Wypowiedzi nadsyłaj na adres redakcji: „SZTANDAR 
MŁ ODY CHWARS Z AWA.  IJI.. WSPÓLNA 61.

Na kopercie zaznaczyć: „ANKI El A".

AZA.JUTRZ M ichał przy­
jechał do pracy wcześniej 
i krąży) po budowie, nie 
mogąc sobie znaleźć m ie j­
sca Z ukrycia, zza drzew 
przygląda) się oknom blo­

ku z jakąś niedorzeczną nadzieją, że 
u jrzy  ją nagle za firanką. Wda! się w 
pogawędkę z Pieślakiem, a później z 
niezwykłą energią w ita ł kolejno wszy­
stkich swoich pracowników.

Przyszła wreszcie Jadzia. Oboje byli 
trochę zmieszani. — Dzień dobry. Ja­
dziu — powiedz.iał — Śliczna dzisiaj 
pogoda. A wczoraj była jeszcze ślicz­
niejsza.

Jadzia opuściła gtowę, lecz nie od­
chodziła.

Ta de u s z Ko m v i c k i

„Godzina smutku’9

— Teraz mógłbym 
rzeki zawracać.

skaty kruszyć,

PROGRAM RADIOWY
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(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m
P ro g ra m  dn ia  ti.53, 15.25, W ia ­

dom ości ¿.05, 6.00. 7.00, 7.40.
12.04. 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si, 5.25
M u z y k a , 5.43 G im n a s ty k a , 6.00 
K a le n d a rz  ra d io w y , 7.15 K o n ­
c e rt, 7.45 R ad io w y  k u rs  ję z y ­
ka  ro s y js k ie g o  — le k c ja  13. 8.05 
M u z y k a  p o p u la rn a . 9.00 D la 
k las  V, 9.30 Ze sp o ły  i so liśc i, 
10.05 M u z y k a  b a le tow a, 10.30 
K o n c e r t s o lis tó w . 11.00 D la klas 
I i I I ,  11.25 P rze g lą d  p rasy  s to ­
łeczn e j. 11.30 M u z y k a  i a k tu a l­
ności. 12.10 M u z y k a , 12.4t) Dla 
w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li, 
12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
P rze rw a . 15.30 D la dz ie c i — Ra­
d io w e  k ó łk o  ..G lobus“ . 16.05 
M u z y k a  18.30 P ieśn i a lb a ń sk ie .
16.50 ..C ie p ło  czy z im n o “  -  po­
gadanka. 17.00 A u d y c ja  a k tu a l­
na, 17 io M u z y k a . 17.20 A u d y ­
c ja  d ‘.a k o b ie t. 17,30 K o n c e rt 
O rk ie s try  R ózg i B y d g o s k ie j 
PR. 13 20 Na m ło d z ie ż o w e j an­
ten ie . 18 50 A u d y c ja  l ite ra c k a , 
19.30 Czego ch g tn ie  s iu ch a m v ,
19.50 A u d y c ja  d la  w s i.. 20.30 
G iacom o  P u c c in i „M a rto n  Les- 
c a u t“  — opera , 22.47 M u z y k a .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  3«? m
P ro g ra m  dn ia  5.28 13.03, W ia ­

dom ości 6.00. 7.00. 7.40. 14.00,
13.15, 21.30, 23.55.

Od godz. 5.35 d o  7.45 T ra n s ­
m is ja  z P ro g ra m u  [, 7.45
P rze rw a . 13.10 „M iło ś ć  za p ra ­
cow anego  m a k ie ta “  — Oumo- 
leska . 13.30 D la k las lic e a ln y c h , 
14.10 U czm y się śp iew ać. 14.30 
M u z y k a  p o p u la rn a , 15.00 M e­
lo d ie  f i lm o w e . 15.20 K o n c e rt 
s o lis tó w  15.50 F e lie to n  na te ­
m a ty  m ię d z y n a ro d o w e . 16.ot) 
M u zyka . 17.00 Z życ ia  Z w ią z k u  
R adz ieck iego  17 30 Na w a r ­
szaw sk ie  i fa l i. -  13.00 A lb a ń sk ie  
p ieśn i lu d o w e . 18 20 Końce» t 
O rk ie s f ry  PR. 19.00 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i. 19.25 P ozna jem y 
fo rm y  m u zyczne , 20.00 ..S re­
b rna  s z k a tu łk a “  — s łuch ., 21.45 
Ze sp o rtu . 22.00 M u z y k a  tanecz­
ną. 22.20 „W  d z iw n y m  m ieśc ie “  
- /  ode poxy. J Hen». 22.40 S y l­
w e tk i w spó łczesnych  ko m p o z y ­
to ró w  -  Tadeusz S ze ligów  ski

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  zm ian  \V p ro ­
g ra m ie

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  za jn leszcza ty g o d n ik  ,,Ra­
d io  1 Ś w ia t“ .

Spojrzała «pnd oka. Poczuł do tkn ię­
cie je j palców na swojej dłoni.

K iedy później biegał wśród ruszto­
wań zdawało mu się. że wszędzie towa­
rzyszy mu wzrok Jadzi.

— Pauza jcie. jak nasz k ie row n ik  
odm łndniał: Jakby jes/c/e trzydziestki 
nie m iał — żartował Kotkowski przy- 
slRdajRC się krzątan in ie Śnił ki.

Koło południa podstawiono na bocz­
nicę pięć wagonów cementu. M ichał 
zdjął m arynarkę* i pierwszy ruszył do 
rozładunku. W yn ik ło  rych ło  współza­
w odnictwo między Śn itką  i Rutkow­
skim. M ajster stękał, sapał, próbował 
różnych traęarskich „sposobów“ , lecz 
nie mógł nadążyć młodemu.

P rzykuśtyka ł nawet Z ieleniew icz. 
Stał pod ra jską jabłonką w starym , zie­
lonym  płaszczu nieprzem akalnym  i 
ocierał pot z czoła.

— Sni.tko wykazuje się — rzekł w re­
szcie. — Pewnie na lakiś order poluje 
przed lipcow ym  świętem.

M ichał me wz.ął mu za złe żartu. 
Przystanął na trapie, łapiąc oddech.

— Mogę i was przerzucić w chłod­
niejsze miejsce, bo się roztopicie w 
tej siermiędze.

W krótce Jadzia przyniosła w iadro 
wody i blaszany kubek. Robotnicy skwa­
p liw ie  gasili pragnienie. M ichał stał z 
boku uśmiechając się do dziewczyny. 
Wystarczała mu świadomość, że wodę 
przyniesiono właśnie dla niego.

Dzień ten był dziwnie k ró tk i i lekki. 
O piątej odbywało się zebranie p a r ty j­
ne załogi w baraku kie row n ictw a. Przez 
otw arte  na przestrzał okna przebiega) 
w ia tr, w krzakach porzeczek k łóc iły  się 
wróble. Razem z zapachem ogrodu 
w krada ł się do izby jakiś duszny, go­
rący niepokój. M ichał wstawał, siadał.

•) F ra g m en t o p o w ia d a n ia  pod ty m  sam ym  
ty tu łe m , k tó re  u kaza ło  się n ak ła d e m  Sp. 
W yd . „C z y te ln ik " .

podchodzi! do drzw i, żeby wyjrzeć na 
podwórze.

A tymczasem Kotkowski m arudził, 
przegląda! długo lisię obecności i taso­
wał na stole jakieś papiery. Więc M i­
cha! wwstąpi! 7 ostrą k ry ty k ą  dz ia ła l­
ności podstawowej organizacji p a r ty j­
nej. Zarzuca!. m ajstrow i b iu rokra tyzm  
domasał się ątębs/e.j -pracy ideologicz­
nej. M ajster m rugał pow iekam i, w y ­
raźnie zaskoczony.

— Jak to — bronit się. — f.a tw o po­
wiedzieć: b iurokracja . A ja muszę w 
komitecie pow iatowym  przedstawić 
sprawozdania. Wybudować ogrodnic­
two — to też robota ideologiczna.

— K ie row n ic tw o budowy niech m u­
ruje. Rola organizacji podstawowej jest 
inna1 — w ołał M ichał.

— A proszę . bard/o — w zią ł się na 
sposób Rutkowski. — Przydzielim y więc 
wam zadanie party jne  przed świętem 
lipcowym.

— Oczywiście! Technik Zieleniewicz. 
też pewnie ma ochotę, ale wstydzi się 
powiedzieć.

Zebrani z.e śmiechem odw róc ili się w 
k ie runku technika, k tó ry  skrzypnął 
gniewnie krzesłem i przesłonił się 
chmurą tytoniowego dymu. '

Po zebraniu, już o zmroku, Micha) 
sz.ed) na stację. Na ziemi nie można 
było rozróżnić ani drzew, am domów, 
ani ścieżek. T y lko  niebo było jasne jak 
wklęśnięty ekran. Nad lo ram i lata ły 
bezszelestnie nietoperze. 7. narodów 
w yp ływ a ł gorący zapach m aciejki.

Przed nim  na nasyp wyszło dwóch 
judzi. Z b liża li się powoli, jakby bardzo 
zmęczeni. M icha! pogw izdywał c ichut­
ko. próbując iść po szynie. Nie wstąpił 
dziś do Lisowskich. Bat się s tryw ia iizo - 
wanta tego, co łączyło go z Jadzią. W y­
starczała mu świadomość, że dziewczy­
na m yśli teraz o nim. że śród zajęć do­
mowych przyjdzie na mą raptem przy­
pomnienie wczorajszego wieczoru, że 
odczuje radość pomieszaną z.e sm ut­
kiem. Posłyszał spieszne k rok i przed 
sobą. Obaj mężczyźni zeszli z torów na 
żw irową ścieżkę. M icha! otworzy! już 
usta. żeby pozdrowić przechodniów, 
kiedy jeden /. nich nagle uderzy) go ło­
mem w głowę. M icha! schwyci! się 
obiema rękam i za czaszkę, jakby chciał 
ją ratować przed strzaskaniem. K lęknął. 
Tupot nóg uciekających cichł szybko; 
obejm owała go gw ałtow nie dzwoniąca 
cisza. Upadł na pryzmę szabru.

Obudziło go dudnienie pociągu. 
O tw orzy! z trudem  pow ieki. Tuż obok,

nad jogo głową przetoczyły się ha łaś li­
wie koła. w obłoku pary spadł nań /  gó­
ry przeraźliw y gw izd lokom otywy. 
Zam knął oczy i odczuł chw ilow ą ulgę. 
..Zasnąłem, zupełnie dziwne — pomy­
ślał. — Trzeba przecież wstawać“ . Ale 
ogarną) go jakiś bezwład, nie mógł po­
ruszyć ręką.

Przyw ołu jąc wszystkie s iły , uniósł 
pow ieki. Na stacyjce stały nieruchomo 
czerwone św iatła pociągu, a pod niebo 
wspina ł się szeroką spiralą czarny dym. 
Po wardze stoc/\ ta się nieprzyjem nie 
ciepła kropla. Z liza ł ją językiem, i zdzi­
w ił się. bo smakowała k rw ią  Dopiero 
teraz, poczuł na czole gorący obrzęk 
bólu Z w ie lk im  trudem  pomacał się 
palcam i po głow ie Włosy były zlepione, 
lana zdała mu się w ie lką  i głęboka. 
„Jak to się stało. Trzeba się gdzieś ob­
myć“ . ,

Zataczając się ruszył z powrotem. K o­
lo przejazdu upad! w gęstą, wonną tra ­
wę. Pochwyci) wargami sztywne źdźbło 
i począł je żuć wysysając słodkawv sok. 
Na niebie byty już gw iazdy: wydało mu 
się. że słyszy szum K rę te j Wstał jęcząc 
z. bólu i poszedł wzdłuż ogrodzenia bu­
dowy; przystawał często. G łowa bezsil­
nie chw ia ła  się, uderzał potylicą o d ru ­
cianą siafkę,

Wreszcie blok m ieszkalny, potężny, 
rozlegle. Jaskrawe prostokąty św iatła 
wypadają na podwórze i leżą tu groźne 
jak doły ? wapnem M ichał om ija je in ­
stynktownie.. Koto wetścia znów upada. 
Zbiera się z ziemi długo, niezdarnie. 
Pomagając sobie rękam i, wstępuje na 
schody.

Zadzwoni) leciutko, bo ręka sama 
opadła i nie m ia ł sit. aby ją unieść po­
nownie.

O tw orzyła Jadzia. U jrza ł je j ogromne 
oczy. Cofnęła się gwałtownie. Po c h w ili 
usłyszał n iewyraźny szept:

•— Jerzy, Jerzy!
Nadbiegł Lisowski.
— Co wy, co tu? — zaraz u m ilk ! nie 

wiedząc komu na jp ierw  pomóc: żonie 
czy przyjacie low i.

S riitkn stat w drzw iach, zalany do 
pasa k rw ią . Jadzia oparta się o ścianę 
pobladła, bliska omdlenia. Skoczył 
więc po wodę, chlusnął nią na żonę.

— Michaś, wejdź. Połóż się tu, na 
tapczanie — w prow adził Snitkę do po­
koju.

M ichał leżał patrząc na jasne, czyste 
św iatto lampy, wokół k tó re j m iota ła się 
ćma. Styszat jakąś niecierp liw ą krząta­
ninę. Polem nachyliła  się nad nim  bia­

ła twarz Jadzi. W idzia ł przed sobą 1 
drżąca podkówkę pobladłych ust. i ś

— Co się staio, Michaś? Gdzieś tv : ł
byt? ‘ f

— Poczęstowali mnie tomem — sta- ■ )
rat się uśmiechnąć. i )

— Kto? jj
— Nie wiem. Szedłem na stację. ! jł
Jadzia szybko wyprostowała się. j )
— Trzeba doktora. Ja obandażuję 

Dużo k rw i.

S p ra w a  

„nie z g in ę ła “
Było to 25 lipca 1954 r . 
Koledzy: Józef Jakiel, Ml

, chat O rtow ski, Bronisław  Pod- 
ę k a h rk i, Jan Koncevvcz złożyli 
t  r r  P o w ia to w y m  Z a rz ą d z ie  ZMP

— Zadzwonię z budowy — rzeki Je- ' t  " L e s k u . wo| Rzeszów podsn.e t
a * d o k u m e n t y  7 n r n i h a  o zm-t u . »iv.y.

Kiedy zostali sami. Jadzia przyniosła 
.m iskę z cieptą wodą i poczęta obm y­
wać głowę rannemu.

— Taki dziwny szum. Czy to auto?
—■ Cicho, nic nie mów — szeptała.

Przyniosła bandaż. Czuł na w ło ­
sach lec iu tk ie  dotkniecie palców. Przed 
oczami m ia ł je j szybko wznoszące się 
niersi i drobną plamkę k rw i na bluzce. 
Przyciągną! do nie j wargi.

— Co ty... .
Ujęta go za policzki, podniosła osła­

bią gtowę. Patrzył na nią starając się 
uśmiechnąć. Zaczęła go całować w oczy. 
w gorące usta.

— W łaściw ie to mi nawet dobrze — 
powiedział cicho.

— Kara za nasze... za naszą...
Położy! dłoń na je j ram ieniu.
— M istyka, Jadziu.
— Po co się z tobą spotykałam...
— Jestem ranny, nie wolno mnie 

drażnić.
Uśmiechnęła się w ilgo tnym i oczami. 

M ichał pa trzy ł na nią przez chw ilę , a 
potem powiedział:

— Takie piękne lato. W ydawało mi 
się, że ,już, jedną nogą. jesteśmy w 
przyszłości. Smakowało mi to wszyst­
ko. bo przecież zapracowałem. I nagle 
masz. Przypom nieli się. Przestrzegają 
przed błogostanem.

O bją ł ją ram ieniem . Jadzia gładziła 
go po ręce. potem uniosła ją do twa-

, > dokum enty z prośba o p rzy - 
" jęci« na S tudium  “. - - ■— ------ ----  PrzyQoto
f  wawcze w K ra k ó w « . 
ł  P rzew odn iczący  Zarząd u  za 
a m kn ą ł -> w b iu rk u  « po 4 m e  
^ siacach szczycił s-f tym .

ł)\
ł

dokum enty te n»e zginęły* ^ 
F — No. nic d zw n e g o , k o l*- ^ 
1 dc przew odniczący  skoro z» ^ 
a m k n ę liic ie  dokum enty  na A 
\  k lucz, to nie m-*qły zg nąć. ^ 
9 W idocznie m acie dobry  za- ▼ 

i l  m ek. i

4 M am y do Was rafkow M e ra  4 
j a u fan ie . że taden  dokum ent a 

W am  pow ierzony  n*.* zq im e ^ 
F — ale prosim y o odpowie«*,7. f  
4 ' ,e s p r a w  u jrz y  św iatło  4 

a  dzienne. ile ? o ch doczeka a  

f  sie za łatw ienta , zanim  w W a “  
r  szym  b iu rk u  me nab erze  W 
4 cech a rch iw a ln ych  zabytków . ^

t  Na pocKiawie listu ^
F Józefa Jakiela 4
4 Z Soliny, ro w . Lesko 4

Przygotowania spółdzielców  
do dorocznych rozliczeń
C z ło n k o w ie  Jedne! z n a js ta rs z y c h  

w  w o j w a rs z a w s k im  spółdzielni 
p ro d u k c y jn y c h  w  W ię czem ln te  
P o ls k im , w  pow . G o s ty n in  — po­
d ob n ie  tak  w szyscy sp ó łd z ie lc y  w  
naszym  k ra ju  — ż y ją  Juz p rz y g o ­
to w a n ia m i do w a ln e go  ze bra n ia  
sp raw ozdaw czego  na k tó ry m  po­
dzie lą  te g o roczn y  dochód.

S p ó łd z ie lc y  ttczą że d n ió w k a  ob­
ra c h u n k o w a  bądżie wyższa od ze-tzy. Poczuł na w ierzchu dłoni chłód

je j p o l ic z k a  i z a ra z  potem u k r a d k o w a  : sz lo ro czn e j w  zeszłym  ro ku  w -yno- 
w i lg o ć  ust. | Sita ona : 5.20 kg  zboża, 0.50 kg b u -

— W arto  było zarobić łom em —s z e p - ,al<ńw pastewnych, 2.70 kg  s iana,
nął przym ykając powieki. : blisko 5 kg słomy t 1» zt w gotów*

K aretką pogotowia przewieziono M i- i ce' 1
chała do domu Sanitariusz pomógł mu j 
wejść na schody. M ichał długo mocował j 
się z zatrzaskiem.

U jrzawszy go, Zosia wystraszyła się i 
niezm iernie.

— Dobrze, że już dzieci śpią — rze- ; . ____
kła ścieląc łóżko. — Niepotrzebnie zda- “ m° "e  handlową między Polską
łeś broń. Mało brakowało. A pamiętaj. b I'«“  * SU“ Mł
że są dzieci, że ja... | Omową przewiduje przywóz z

Zbadała tro sk liw ie  opatrunek m ru- rJr»*v>it do Posui: rudy żelaznej, 
gając szybko powiekam i. I k»w z Z fK T s

— No widzisz. M ic h a ś ,  w id z is z  e ksp o rt do B ra z y li i  ta k ic h  p o ls k ic h
o . . . . . . .  1 . to w a ró w , la k  cem ent. m a szvnv  1
M  7) C is n ę ła  Się don Silnie. Ś ledzia’ narzędzia  o b ra b ia rk i.  u rządzen ia

sztywno, op a ilv  plecami o poduszk* przemysłowe, aparaty p om ia ro w e , 
Patrzy! szeroko o tw a rtym i oczami W , ^-strumenty muzyczne, chemikalia, 
przeciw ległą ścianę, ale nie w idz ia ł je j. Is iód^wódkl i °innePurcelana’ psp‘er*

Umowa handlowa 
między Polską i Brazylię
!ii hm podp isano  w Rio de J a n e iro
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REZOLUCJE ŚWIATOWEJ RADY POKOJU

W  s p ra w ie  obcej ingerencji 
w A m e ry c e  Łacińskiej

SZTO KHO LM . Sesja Ś w ia tow e j Rady Pokoju uchw a liła  na 
swym  końcowym posiedzeniu rezolucję w  spraw ie sy tuac ji 
Jaka powstała w Ameryce Łac ińsk ie j w  w yn iku  obcej Ingeren­
c ji w sprawy wewnętrzne narodów. Rezolucja stw ierdza:

Pod osłoną paktów i układów, 
k tó re  ma.ią rzekomo na celu 
zapewnienie bezpieczeństwa 
zbiorowego na kontynencie ame­
rykańskim , coraz silniejsza jest 
przewaga jednego państwa; in ­
gerencja tego państwa w  wew ­
nętrzne sprawy k ra jó w  połud­
niowo-am erykańskich jest czyn­
n ik iem  w yw ołu jącym  powszech­
ny niepokój.

Sytuacja, w  ja k ie j zna jdu ją  
się obecnie kra je  A m eryki Ła­
cińskie j. przeszkadza w osłabie­
n iu  napięcia w stosunkach m ię­
dzynarodowych.

Oto ja k  przedstawia się ta sy­
tuacja ;

Podważanie powszechnego

niektórych paktach regionalnych 
i układach ograniczających su­
werenność ł wolność państw A- 
m eryki Łacińskie j oraz um ożli­
w ia jących obcą ingerencję w  ro­
dzaju te j, jaka niedawno spo­
wodowała obatenie legalnego 
rządu gwatemalskiego. — Za­
warcie dw ustronnych paktów  
m ilita rn ych  i uk ładów  reg ional­
nych, co ukoronowane zostało u 
chwaleniem  przez konferencję 
w Caracas rezolucji politycznych 
oraz włączeniem k ra jó w  Am ery- j 
ki Łacińskie j do bloków agre- j 
sywnych. Wszystko to zmusza ! 
k ra je  A m eryk i Łacińskie j rlo po- j 
święcama znacznej części swych i 
bogactw natura lnych na cele j 
wyłącznie wojskowe oraz może |

bezpieczeństwa, co jest w yn i- | wciągnąć m iłu jące pokój narody 
kiem  po lityk i przygotowań w  o- j do woien w brew  ich interesom i 
Jennych i co znajduje wyraz w 1 dążeniom.

Ograniczanie wolności handlu i 
podziału surowców w Ameryce 
Łacińsk ie j, prowadzi do stwo­
rzenia przymusowego rynku, 
jednostronnego określania cen 
oraz przeszkadza w zacieśnianiu 
przyjaźni z innym i narodami na 
podstawie wzajem nych korzyś­
ci.

Ograniczanie stosunków k u l­
tura lnych z wszystkim i kra jam i 
świata i presja w yw ierana na 
ku ltu rę  narodów A m eryk i Ła ­
cińsk ie j prowadzi do narzuce­
nia obcych je j form.

Św iatowa Rada Pokoju uważa, 
że ty tko  w drodze współpracy 
między narodami kontynentu a- 
merykańskiego, oparte j na zasa­
dach rów noupraw nien ia i wza­
jemnego poszanowania — naro­
dy A m eryki Łacińskie j mogą o- 
siągnąć ro zkw it i u trw a lić  swe 
bezpieczeństwo.

Sztokholm, 23 listopada 1954 r.

Sprawa ratyfikacji 
układów  paryskich

we francuskim Zgromadzeniu Narodowym
P A RYŻ. Rząd francuski z łożył w  biurze Zgromadzenia Naro­

dowego p ro jek t ustawy o ra ty f ik a c ji układów  londyńskich 
I paryskich w  spraw ie re m ilita ry z a c jl N iem iec zachodnich.
R a ty fika c ja  dotyczy:

|  pro tokó łu  o zm ianie układu 
-*• brukselskiego 1 pro tokółów  
w spraw ie s ił zbro jnych k ra ­
jów’. k tóre wchodzą w  skład 
„u n ii zachodnio -  europejskie j“ ,

O  protokółu o przyjęciu Nie- 
"  m ieck ie j R epub lik i Fede­
ra lne j do b loku północno-atlan­
tyckiego,

O pro tokó łów  w  spraw ie ,,za- 
^  kończenia stanu okupac ji" 
w Niemczech zachodnich, t.i. w  
spraw ie zm iany uk ładu  . boń- 
skiego,

A  porozumienia w  spraw ie 
*  przebywania obcych w o jsk
na te ry to riu m  
nich.

N iem iec zachód-

W sprawie sytuacji w krajach zależnych i póikolonialnych
SZTO KH O LM . Sesja Świato­

w e j Rady Pokoju uchw a liła  na 
swym  końcowym posiedzeniu re­
zolucję w sprawie sytuacji, jaka 
w y tw o rzy ła  się w  kra jach zależ­
nych i pó iko lon ia lnych w  w y n i­
ku  obcej in te rw e nc ji i wskutek 
systemu bioków  m ilita rn ych  1 
koa lic ji. Rezolucja stw ierdza: 

Św iatow y ruch obrońców po­
ko ju  uważa! zawsze, że stosowa­
n ie  przemocy w  celu utrzym ania 
narodów w stanie zależności i u- 
cisku kolonialnego — poważnie 
zagraża pokojow i. Św iatow y 
ruch obrońców pokoju uważał 
zawsze, iż obca ingerencja w 
wewnętrzne sprawy narodów 
k ra jó w  póiko lon ia lnych, w łącza­
n ie  tych k ra jów  do systemu a- 
gresywnych paktów  oraz tworze­
nie  obcych baz na ich terytoriach

pogłębia napięcie 
dowe.

U kłady londyńskie i paryskie 
nie ty lk o  zagrażają bezpieczeń­
stwu narodów Europy i pokojo­
w i na całym świecie. ich rea liza­
cja spowodowałaby bezpośrednie 
i do tk liw e  następstwa dla naro­
dów kolon ia lnych i pó lko lon ia l- 
nych, których los i tak już  jest 
dostatecznie ciężki, a często tra ­
giczny.

Św iatowa Rada Pokoju zwraca 
raz jeszcze uwagę św iatowej o- 
p in ii publicznej na niebezpie­
czeństwo dla pokoju, wyn ikające 
z sytuacji, jaka w ytw orzy ła  się 
w  różnych kra jach zależnych i 
póikolonia lnych.

Zbrojne k o n flik ty  na M ala­
jach, w K en ii i w  A fryce Pół­
nocnej mogą przekształcić się w

i

SRP wzywa do obchodu 
wielkich rocznic kulturalnych

SZTO KHO LM . Na swej sztokholm skiej sesji Św iatowa 
Rada Pokoju uchw aliła  następującą odezwę:

W ciągu 1955 roku narody całego św iata obchodzić będą 
następujące w ie lk ie  w dziejach św iatow ej k u ltu ry  rocz­
nice:

150-lecie zgonu Schillera, 100-lecie zgonu Adama M ick ie ­
wicza, 200-lerle zgonu Monteskiusza, 150-lecle urodzin A n ­
dersena, 350-iecłe ukazania się pierwszego wydania książki 
Cervantesa „Don K icho t“ , 100-lecle ukazania się pierwszego 
w ydan ia książki W hitn iana „Leaves of grass“ .

Obchód w ie lk ich  rocznic ku ltu ra lnych  przyczyni się do 
przyjaznych kon tak lów  między narodami poprzez dzielące 
je granice, do ich lepszego poznania się nawzajem 1 do za­
cieśnienia pokojowej współpracy.

Św iatowa Rada Pokoju wzywa wszystkie narody, pisarzy 
I m alarzy, uczonych, h istoryków , nauczycieli, wszystkie o r­
ganizacje ku ltu ra lne  I masowe do wzięcia udzia łu w uczcze­
niu tych pam iętnych rocznic.

m iędzynaro-| o tw arte  w o jny i zagrozić pokojo­
w i na całym święcie.

W czasie w o jny  w  Indochi- 
nach św iatowy ruch obrońców 
pokoju podkreśla! konieczność i 
możność położenia kresu tego 
rodzaju, ko n flik to m  w drodze 
pokojowej. Dalszy bieg wyda­
rzeń dow iódł słuszności tego sta­
nowiska. |\V

Obecnie Św iatowa Rada P oko  j 
ju  domaga się jak  najszybszego 
uregulowania innych is tn ie ją ­
cych kon flik tów .

Na Środkowym  1 B lisk im  
Wschodzie zagraża pokojow i ob­
ca ingerencja w. wewnętrzne 
sprawy narodów, która ma na 
celu narzucenie im  paktów, m i­
lita rnych  i b loków, tak ich  jak 
pakt turecko-pakistański oraz 
pakt k ra jów  B liskiego Wschodu 
i inne.

Św iatowa Rada Pokoju o- 
świadcza, że stosunki między 
państwam i —• zarówno w ie lk im i 
ja k  i m a iym i — pow inny opie­
rać się na pięciu zasadach usta­
lonych we wspólnym  oświadcze­
niu Ind ii. Chin i Burm y, i zgod­
nych z K artą  NZ.

Ś w iatow a Rada Pokoju uważa, 
że położenie kresu trw a jącym  o- 
becnie zbro jnym  kon flik tom , po­
szanowanie niezawisłości i u- 
czynienie zadość narodowym  i 
dem okratycznym  aspiracjom  
wszystkich narodów są is to tny­
m i czynn ikam i osłabienia na­
pięcia w  sytuac ji m iędzynarodo­
wej.

Św iatow a Rada Pokoju wzywa 
opin ie publiczną całego świata, 
aby domagała się przyjęcia 
i wcielenia w życie tych zasad, 
mających n iezw ykle doniosłe 
znaczenie dla zapewnienia pow­
szechnego bezpieczeństwa.

Rząd francuski złoży} także 
dokum enty usiłu jące uspraw ie­
d liw ić  uzbrojenie Niemiec za­
chodnich i przyjęcie ich do blo­
ku północno - atlantyckiego.

W  dniu 26 bm. odbyło się po­

siedzenie konw entu seniorów'. 
Padła propozycja, aby debata 
nad ra ty fik a c ją  uk ładów  lon­
dyńskich i paryskich rozpoczęła 
się 21 grudnia. Ponieważ rzecz­
n ik  rządu domagał się. aby po­
czątek debaty został wyznaczo­
ny na 14 grudnia — ostateczna 
decyzja co do te rm inu debaty 
nie zapadła. Sprawa ta będzie 
rozpatrywana ponownie na na­
stępnym posiedzeniu konwentu 
seniorów.

26 hm. odbyło się także po­
siedzenie kom isji spraw' zagra­
nicznych Zgromadzenia Naro­
dowego, na k tó rym  usta lono : o- 
statęcznie. k to  będzie sprawoz­
dawcą poszczególnych zagad­
nień. Sprawę układu o utworze­
niu ..unii zachodnio - europej­
sk ie j“  i przyjęcia Niemiec za­
chodnich do b loku północno­
atlantyckiego będzie re ferow ał 
deputowany B illo tte , zaś spra­
wę zm iany układu bońskiego—- 
deputowany Isorni.

Sztandar
młodych

Na granicznym 
SpntUaniu Przyjaźni

- Gdzie się spotkali?  — 
Jeleniej Górze.

— K to 7 — Młodzi Czesi, 
Niemcy i Polacy.

— Po co? — Zeby zadoku­
mentować wspólnie wolę w a l­

k i  o pokó j to Europie, na całym  
świecie.

Wejdźmy po szerokich scho­
dach jeleniogórskiego teatru do 
sali i  popatrzmy co się tu dzie­
je.

tV
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W s z y s / f io  (Uihrfi ro się dnhrzp kończy

W „Palais des Sports” Polska zwyciąża Francję 12:8
Ponanta, Pietrzykowski i Piórkowski

— bohaterami meczu

Ku kler Kasperczyk Soczewiński N le d tw le d zk l r o  nantît

Drogosz

P A R lrZ, 26.11
P ie trzy ko w s ki P ió rkow ski G rze lak  W ęgrzyn iak

pierwsze po w o jn ie  spotkanie pięś*(Obsługa w łasna). D rugie z kolei,
eiarzy po lskich z francusk im i zakończyło się zwycięstwem  drużynowego m istrza  Europy 
•— Polski 12:8. Zwycięstw a dla  Polaków odnieśli: N iedźw icdzki, Ponanta, Drogosz, Ple* 
trzykow sk i, P ió rkow sk i oraz W ęgrzyniak v. o.

P rzegra li: K u k ie r, Kasperczak, Soczewiński i G rzelak.

— Oto tro je  uczestników spotkania. Oczy ich gonią 
po scenie za barwną grupą tancerzy. To „Ś ląsk" bawi naszych 
gości tańcem i piosenką. Ach, jak ie  to ładne! Prawda?

Sztokholm, 23 listopada 1954 r.

Widmo swastyki nad Karlsruhe

D e le g a l iz a c ja  KPD o z n a c z a ła b y  

k r e s  i r s z e lk ie j  d e m o k r a c j i
B E R LIN . Przewodniczący Izby 

Ludow ej NRD Johannes Dieck- 
m ann skierował pismo do prze­
wodniczącego Federalnego T ry ­
bunatu Konstytucyjnego w 
K arls ruhe  dr W in 'r:cha, w któ­
rym  czytamy m. in.

Na jbardzie j pa ią tvm  proble­
mem dla n a ro d j niemieckiego 
jest zjednoczenie kra ju . W iemy 
wszyscy — pisze Dieckmann — 
ja k ie  trudności stoją na drodze 
do rozwiązania rego problemu. 
Tvm  niem nie j trudności te są 
do przezwyciężenia w  drodze 
w o lnych wyborów  ogólnome- 
m ieckich. Zakaz Kom unistycznej

MtOOZiEZ NIEMIECKA:

P artii Niemiec w  praktyce 
un iem ożliw i przeprowadzenie 
takich wyborów, ponieważ w 
żadnym razie nie można na­
zwać w o lnym i wyborów  odby­
tych w takich warunkach, kiedy 
w jednej części Niemiec istnieje 
zakaz propagandy idei politycz­
nej, k tórą popierają setki m i­
lionów ludzi w różnych kra lach 
świata, idei. która w samej Re­
publice Zw iązkow ej ma prze­

szło pół m iliona zwolenników. 
Tak więc żaka i  działalności 
KPD w  Niemczech zachodnich 
stanow iłby przeszkodę na d ro­
dze do zjednoczenia Ntenrec.

Johannes Dieckmann podkre­
śla. że delegalizacja KPD stwo­
rzyłaby brzem ienny w ciężkie 
następstwa preotdens „p raw ne­
go“  zakazu każdej opozycyjnej 
pa rtii po litycznej, co oznaczało­
by kres wszelkie j dem okracji.

Szybko zawiera się znajpmoic i na takich spotkaniach, szcze­
gólnie... w  tańcu. Te pary, które przed c hw i lą  ustąpiły miejsca 
harmoniście i bawiącym się w  „kółko" teraz nadrabia ją czas 
tańcząc walca.

Foto: Pieńkowski (C A F)

W szystko dobre, co się do­
brze kończy —  m ów i stare 
przysłow ie i d latego nie moż­
na się nie cieszyć ze zwycię­
stwa, ja k ie  odnieśli nasi pię­
ściarze w  p ią tek nad repre­
zentacją F ranc ji, tym  bar­
dzie j, że mecz zaczął się dia 
drużyny  po lsk ie j gorzej, n iż  
można by ło  przypuszczać. K ie ­
dy  po pierwszych trzech w a l­
kach Francuzi, których dotąd 
specja lnie nie. doceniano, pro­
w a dz ili 6:0, m ie liśm y poważ­
ne obawy o ostateczny w y n ik  
spotkania.

Francuzi daw a li z siebie 
wszystko, aby uzyskać ja k  
na jkorzystn ie jszy w yn ik . I  w 
istocie, porażka z drużyno­
w ym  m istrzem  Europy 8:12 nie 
przynosi im  wstydu.

— Czy  wobec tego Polacy za. 
w ied li?

N ie , tego ni« można powiedzieć, 
ehoó n iek tó rzy  nasi zawodnicy  
spraw ili p rzy kre  niespodzianki lak  
np. K u k ie r  czy G rze lak , na z w y ­
cięstwo k tó rych  m ie liśm y prawo  
Uczyć. Tym czasem  K u k ie r  na r in ­
gu „P ala is  des Sports“  nie odna­
lazł fo rm y, k tóra  błysnął na m i­
strzostwach Europy i k tórą  podzi­
w iam y często na ringach krato  
w ych. K u k ie r  Jednak w alkę  m iał 
w ygraną a decyzja  sędziów jest 
dlań krzyw dząca.

G rze lak  zaś, znany z dobrej 
tech n ik i boksu, n i«  znalazł „ re ­
cep ty“ na swego przeciw nika, 
w d ając  się n iek iedy  w  chaotycz­
ną b ija tyk ę , w k tó re j o k ilk a  
pu nktów  lepszy by ł Francuz — 
C ham pron.

G orycz tych  porażek osłodzili 
nam  Jednak Ponanta. którego  
występ na ringu „P a la is  des 
Sports" w ypad ł Jak n a jlep ie j w 
oczach p a ry ia n  oraz P ie trzy ko w ­
ski I P ió rkow ski, k tó rzy  swe w a l­
k i rozstrzygnęli w  drugich star­
ciach przez k, o. .Jeśli w ierzy liś ­
m y w  zwycięstwo P ie trzyko w skie ­
go, to jedn ak  zw ycięstwo P ió r­
kowskiego budzi szczególną ra ­
dość.

Jak w ypad li pozostali pięścia­
rze? Kasperczak przegra! zdecydo­
wanie z o w iele młodszym H ali- 
m t, z pochodzenia A lgerezykiem .

N ied iw iedr.k j zadem onstrował 
dobry boks i zw yciężył Jednomyśl­
nie. Drogosz w ygra ł pew nie, ale 
nie zadem onstrował tego co po­
tra fi. W reszcie ostatni nasz rep re ­
zentant W ęgrzyn iak  nie m ia ł o- 
kazji zm ierzyć rękaw ie  z M ac- 
net.to. gdy* ten nie staw ił się do 
w a lk i na skutek k o n tu z ji ręk i.

OD 0:6 DO 12:8
Poprzez gęste ob łok i dy­

mu trudno  jest dostrzec 
ring, na k tó ry  w łaśnie w e­
szli przedstaw iciele wagi m u­
szej — K u k ie r i Libeer. 
W pierwszym  starciu obaj za­
w odn icy walczą bardzo sku­
pieni, przy czym nieznaczną 
przewagę uzyskuje Francuz. 
K u k ie r nie jest jeszcze roz­
grzany. W alczy wpraw dzie 
spokojnie, ale od czasu do cza­
su inkasuje k ilk a  celnych cio­
sów. Drugie i trzecie starcie 
ma przebieg podobny.

Francuz jest bardzo uważ­
ny często przechodzi do ata-

W alezy spokojnie, a  Jego ciosy  
m ają szybkość błyskaw icy 1 robią  
duże w rażenie  na Jnnkerre . Z w y ­
cięstwo Polaka nie podlega d y ­
skusji.

M y li l i  się Francuzi, tw ierdząc  
te  p rzeciw nik  Ponanty  — L e - 
prince należy do zaw odników  
walczących rozsądnie. N ie po­
tw ierd z i! lego. D ając upust tem ­
peram entow i usiłował zaskoczyć 
naszego pięściarza nagłym i a tak a ­
m i. Na to ty lk o  czeka! Ponanta, 
k tó ry  z o lim p ijsk im  spokojem  
rozgryw a! spotkanie, wspaniale  
k ontru jąc . K o n try  te b y ły  zawsze 
celne i z każdą sekundą pom na­
ża ły  dorobek pu nktow y Polaka. 
Ponanta ani na chw ilę  nie dal się 
sprowokować do w ym iany  cio­
sów, w ygra! na swych kontrach , 
gdyż ostatecznie w ygra ł w alkę.

O czekiw aliśm y z dużym  za in te ­
resowaniem  występu Leszka D ro -
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W 10 rocznicę wj/zwolenia „Kra ju  Orłów”

ku ; w ogóle jest pełen ternpe- Kosza walce“ z Lanbur. Francuz  
ram entu, co w yraźn ie  nie od- 
powiada P olakow i, k tó ry  ja ­
koś nie um ie „us taw ić “  sobie 
przeciw n ika  do serii celnych 
ciosów. W rezultacie za w ię k ­
szą bojowość i agresywność
— co ceni się na ringach za­
chodnich — Francuzow i p rzy ­
znano zwycięstwo.

Krytycz.ne chw ile  przecho- „
dzi) b y ły  m istrz  Europy z Oslo ^ i k f T ^ i  ¡S z y w iś c i^ a k .m
— Kasperczak, szczególnie w  ' ................................
I  i I I  s tarc iu . H a lim i zdołał 
zaskoczyć go n iezw ykłą  szyb­
kością i celnością ciosów. W 
efekcie Kasperczak znalazł się 
dwa razy na deskach i rundę 
z trudem  prze trzym a ł do koń­
ca.

K iedy  w  I I  s ta rc iu  poszedł 
raz jeszcze na deski w yn ik  
w a lk i b y l przesądzony i do­
bra końcówka Polaka w  I I I  
starciu nie w ie le  pomogła.

Francuzi prowadzą już  4:0 
W „obozie“  po lsk im  konster­
nacja.

Soczewiński może mieć pre. 
tensje do sędziów punktow ych 
za niesłuszną ocenę jego w a l­
ki. Ten chłopak po prostu sto­
czył jedną z lepszych w a lk  w 
życiu, szedł śm iało do ataku, 
b ii często i celnie 1 w ydaw a­
ło  się, że nic nie jest w stanie 
odebrać mu zasłużonego zw y­
cięstwa. Sędziowie jednak o- 
rzek ii inaczej, co jednak nie 
spotkało się z uznaniem dość 
ob iektyw ne j publiczności pa­
ryskie j.

W ringu N ledżw iedzkt I Jnnker.
W .ilka  Jest żyw a I szybka. Obaj 
zawodnicy często idą na w ym ianę  
ciosów 1 tu ta j lepszy Jest Polak.

od pierwszego gongu rzuca się do 
desperackiego a tak u , ale Drogosz 
jest uw ażny  I jego ś w ie tn i re ­
fleks nie zawodzi go. U n ik a  cio­
sów z powodzeniem , ale Jakoś 
sam nie bardzo m a ochotę pójść 
do ataku. N ajczęściej bije z do- 
skoków, ale też nie dem onstruj«  
boksu, Jaki cechuje tego popular­
nego pięściarza. Z w yc ię ży ł, al« 
nie zachw ycił swym  w ystępem .

N ie b y w a ły  przebieg m ia ła  w a lk a  
P ietrzykow skiego  z A nnex . F ra n -

okazal się. A lę  cóż mógł zrobić, 
(a w in ić może ty lk o  siebie) w  I I  
rundzie, k iedy  n iezbyt ostrożnie 
ruszył do gw ałtownego a taku 1 w  
pew nej chw ili, ani spostrzegł się, 
kiedy p iorunu jącą kontra  zw a liła  
go z nóg. W yliczony do „10“ prze­
grał przez k o.

Podobny przebieg m ia ła  w a lk a  
Piórkow skiego z Senegalczykiem  
Assagua. Francuz nie docenia 
swego przeciw nika, Idzie do a ta ­
ku o d kry ty  I z uśm iechem. Is to t­
nie a taku je  z tem peram entem , ale 
Pniak w defensywie broni się do­
brze. N ieznaczna przewagę w I  
starciu uzyskuje Francuz. T y m ­
czasem P ió rkow ski słucha z uw a­
ga wskazówek Sztama. K iedy roz- 

j  poczyna stę drugie starcie p ló r-  
\ kowskf w ie  ju ż , że ma trzymać.
| p rzeciw nika  na dystans I ty lk o  
I operować kon tram i. I oto. wresz- 
| cie wychodzi P ió rkow skiem u cios 
| i to Jaki cios. Tego n ik t się nie 

spodziewał. B y ł to klasyczny  
„knock dow n“ , czyli k.o.

Zw ycięstw o hyło po te j walce  
| tuż zapewnione, gdyż przy  stanie 
] W ęgrzyn iak zdobywa pun-
\ k ty  bez w a lk i. A ie pozostaje Jesz­

cze w alka G rzelaka z Chapron w  
wadze półciężkiej. Lepszy tech­
nicznie Polak nie daje Jednak 
rady żyw io łow ym  atakom  F ra n ­
cuza. Już sy d rug ie j rundzie w a t­
ka ta przem ienia się w zapaśni­
czy po jedynek, b rzydk i I nie da- 
tacy zadow olenia. Porażka G rze­
laka nie zm ienia Jednak ostatecz­
nego w yn iku  spotkania, k ló re  
w ygra liśm y ostatecznie 1Z:S.

J(zd)

BER LIN . 25. bm. zwołany zo­
sta ł w O bernburgu nad Menem 
w;ec p a rtii adenauęritwsk.ej — 
CSU, na k tó rym  przemawiać 
im a ł Thetxior B lank, faktyczny 
m in is te r w o jny rządu bońskie- 
ko. Jak pisaliśm y w poprzed­
n im  numerze, został on nie­
dawno w ygw izdany i pobity na 
Wiecu w Augsburgu.

Jednakże Blank za pośredni­
ctwem  przewodniczącego wiecu 
ta kom u m k < > wa I zg rom ad zon y m 
na sail, w k tó re j odbywało się 
zebranie, że „ze względów zdn>- 
■wotnych nie m >zt przybyć". 
W iadomość ta w yw oła ła  wśród 
zgromadzonej publiczności burz­
liw e  okrzyk i. Liczne osoby sta­
nę ły  na krzesłach i w ygłosiły 
przem ówienia przeciwko B lan­
kow i. rem iiU aryzzcji Niemiec 
zachisin ich, A de na je ro w i i jego 
p . i r t n .

Rówmeź przemówienie Ade- 
nauera na wiecu przedwybor­
czym w Monachium , k tó ry  ob- 
jeż.dża Niemcy zachodnie zatrzy­
m u jąc  się nawet w malvon 
■wioskach, w yw oła ło  gorące pro­
testy wśród uczestn ków wiecu. 
G dy Adenauer próbował bronić 
uk iadów  paryskich, które prze­
w id u ją  rekru tac ję  500 tysięcy 
m łodzieży n iem iecśie j do nowe­
go W ehrmachtu, uczestnicy w ie­
cu przerw ali mu przemówienie 
wznosząc okrzyk i, ze nie puwi- 
m en on bronić rem :htarvzacń 
N umieć zachodnich, lecz poro­
zum ienia między Niemcami i 
zjednoczenia Niehi ec. S ilny od­
dz ia ł po lic ji zgromadzony w ce­
lu  ochrony wiecu nie mógł 
przeszkodzić demonstracjom 
zgromadzonej pubhczności.

„Alb44 czyli Albania
D

LA określenia górzystych 
terenów nad Morzem 
Śródziem nym , poprzerzy- 
nanych bystrym i s trum y­
kam i, zalesionych dz ik im i 

lasami używano kiedyś 
stówa „A lb “  lub „A lp “ .

To w łaśnie A lbania, n iew ie lk i k ra j* ) ,  
nazwany także — „K ra je m  O rłów ". Ot., 
co m ów iło  się o A lb a n ii z czasów k ró ­
la Zogu.

Tak było w „Kraju Orłów“
Od czasu do czasu w  przedwojennej

prasie odnaleźlibyśm y jakiś bardzo skro 
m ny repoitaż o A lb an ii. Zazwyczaj 
ograniczał się on do opisów przepięk­
ne) przyrody A lb an ii i k ilk u  obrazków 
z życia „pó łd z ik ich  gó ra li". W opisach 
tych stw ierdzano zawsze, że ten p ięk­
ny k ra j jest nieprawdopodobnie zacofa­
ny. W ystarczy wspomnieć, t e 'w  X X  
w ieku, w w ieku maszyn i e lektryczno­
ści nie było przed wojną w tym  kra ju  
ani jednej lin ii ko le jow e j, w iększych 
zakładów przem ysłow ych,’ ani jednej 
szkuty wyższej i teatru. B yło  tam na­
tomiast 800 tys. analfabetów (80 proc. 
ludności k ra ju). Byl również m arionet­
kowy kró l Zogu. k tó ry  po napaści fa ­
szystowskich Włoch na A lban ię w 1939 
roku ucieki do Egiptu, uwożąc ze sobą 
aż 700 kg „osobistego" złota.

W trzy lata później powstała w  T ira ­
nie Kom unisiyczna Partia A lb an ii, k tó ­
ra dziś nosi nazwę A lbańsk ie j P a rtii 
Pracy. Siata się ona organizatorem  i 
przewodnikiem  narodu albańskiego w 
walce o społeczne i narodowe wyzw o­
lenie. Na czele a rm ii narodowo-wyzwo­
leńczej. która rozpoczęła w a lkę o w o l­
ność i niepodległość k ra ju  stanął gen. 
Encer Hodża, obecny prem ier A lbań ­
skie j R epublik i Ludowej.

•«DA Bilans lat 10
29 listopada 1944 roku /d z ie s ię ć  lat. 

temu, w  w yn iku  zwycięstw  a rm ii ra­
dzieckie j i walczących u je j boku od­
dzia łów  albańskich, A lbania została 
wyzwolona. W olny od obcych najeźdź­
ców I rodzimych wyzyskiwaczy naród 
albański przystąpi! do budowy swego 
niezawisłego bytu, do w ykuw an ia  dro­
gi w iodącej do dobrobytu l szczęścia.

I tak np. do końca 1954 roku global­
na produkcja przemysłowa przekroczy­
ła praw ie 12 razy produkcję przedwo­
jenną. W ydobycie na fty  wzrosło pra­

w ie pięciokrotnie, węgla dw unastokrot- 
nie, chromu dzlew ięciokrotnle. P roduk­
cja energii e lektryczne j wzrosła 19 ra ­
zy w po ińw nanlu z rokiem  1938, pro­
dukcja m ateria łów  budowlanych wzro­
sła 2.9 razy, a obuw ia I odzieży praw ie 
dw ukro tn ie .

Każda nowa budowla, każde osiąg­
nięcie skłania do porównań: „dw óch" 
A lb a n ii — te j wczorajszej i te j 
dzisiejszej. Tam, gdzie jeszcze n ie ­
dawno rozciągały się bagna lub 
pola, na k tó rych  chłop albański 
o ra ł sochą, dziś wznosi się kom ­
binat teksty lny, e lek trow n ia  wodna,

kom binat cukrow y i w ie le Innych no­
woczesnych zakładów przemysłowych. 
Dziś pracę chłopa albańskiego u ła tw ia ­
ją narzędzia rolnicze produkowane w 
k ra ju  i trak to ry , których dostarcza 
Związek Radziecki.

„D o c h w ili wyzwolenia nie um iałem  
czytać, ani pisać“ . Słowa te często po­
w tarza ją  się w opowiadaniach ludzi 
pracy w A lban ii. Obecnie w A lban ii 
czynnych jest około 2 tys. szkól podsta­
wowych 1 średnich oraz 6 szkól wyż­
szych. Powstało pierwsze w h is to rii te­
go k ra ju  stud io film ow e, radiostacja i 
teatry.

W 1947 roku w ciszę pól I lasów roz­
ciągających się między T iraną, a Du- 
razzo w dart się po raz pierwszy gwizd 
parowozu. L in ia  kolejowa, która połą­
czyła te dwa miasta, byta jak  gdyby 
przekreśleniem dawnej, zacofanej A lb a ­
n ii — wskazuje ona perspektywę nowej 
drogi. Tę nową drogę krpśli przed na­
rodem albańskim  plan 5-letn l, którego 
realizacja zostanie zakończona w 1955 
roku. Zadaniem tego planu jest, prze­
kształcenie A lb an ii z k ra ju  rolniczego w 
rozw in ię ty  k ra j ro ln iczo - przemysło­
wy. Realizacja tego planu um ożliw ia 
już dziś — czego dowodem są ogłoszone 
uchwały rządu albańskiego — znaczne 
podniesienie stopy życiowej ludności 
m iast I wsi.

Poparcia 1 pomocy w budowle nowe­
go, lepszego życia udziela ludowej A l­
banii w ie lk i naród radziecki, wszystkie 
narody k ra jów  dem okracji ludowej, a 
wśród nich i naród polski, k tó ry  w dniu 
święta A lb an ii śle narodowi albańskie­
mu gorące pozdrowienia I życzenia 
dalszych sukcesów w budowie soc ja li­
zmu I dobrobytu w swej ojczyźnie,

H. K A W K A

Pionierzy albańscy w  czasie pobytu na ostatn ich wakacjach
•) Albania ma »  tys. k m  k w , 1 ponad 

1 m ilion mieszkańców.

Z tn rn i r ju n i rd rń s l i ingn

Wfodarczykowa zdobywa brązowy medal
(Telefonem * Wiednia)

Drugi dzień m iędzynarodo­
wych m istrzostw  szermierczych 
W iednia zgrom adził na p lan­
szy czołówkę florecistek Eu- 
.ropy, zaliczanych do na jlep­
szych zawodniczek świata.

Już pierwsze w a lk i e lim in a ­
cyjne daty posmak nie lada 
emocji, zmuszając wszystkie 
kandydatki do pełnego w ys ił­
ku. Do ćw ie rć fina łów  zakw a­
lif ik o w a ły  się po cztery za­
wodniczki z każdej g rupy e li­
m inacyjne j, a wśród nich WIo- 
darczykowa I Salbach.

Spotkania ćw ierćfina łow e by 
!y p ierwszym  svgnatem dobrej 
fo rm y W lodart zykowej. Nie 
w ysila jąc się zhy-tnio w e lim i­
nacjach. powoli „rozkręca ła " 
się I zajm ując pierwsze m ie j­
sce w swe) grupie, zapewniła 
sobie start w pó łfinałach, w y ­
gryw ając m. in. z Włoszką — 
Colorńbetti 4:3.

Druga nasza reprezentantka 
w ye lim inow a ła  m istrzyn ię  ju ­
n iorek A us trii — Ebert (4:3).

W spólnie z W ęgierką Nyari 
i W łoszką M antovani w yw a l­
czyła sobie prawo startu  w 
półfinałach.

W alk i pó łfina łow e po tw ie r­
dz iły  dobre przegotowanie i u- 
dany start W todarczy kowej. 
k tóra jako pierwsza weszła rlo 
fina łów ,

A Salbach? Nasza m łodz iu t­
ka reprezentantka także nic 
zaw iodła, a je j odwrotna po­
zycja (Salbach walczy lewą 
ręką) spraw iła  w ie le kłopotu 
wszystkim  je j przeciwniczkom , 
z których na jd łuże j zapamięta 
Polkę tegoroczna m istrzyn i 
Węgier — Zsabka. Przegrała 
ona z Salbach 3:4 i w dodat­

kow ej walce 2:4. B.yla to praw« 
dziwa sensacja tu rn ie ju .

Spotkania fina łow e przynlo« 
sl.y polskim  barwom  w ie lk i 
sukces w postaci brązowego 
medalu za trzecie miejsce W io­
dą r-czy kowej.

W iodarczyknwa w  fina le  
zwyciężyła Salbach 4:2, Wę­
gierkę — Nyari 4:3, Austriacz­
ki — H artI 4:2 I Zuber 4;1, 
przegrywając z W ęgie rką  —• 
Kiss 0:4 i Włoszką — M anto- 
vani 2.4.

W decydującej walce o trze­
cie miejsce pokonała Włoszkę
— Colom betti 4.2.

W punktac ji drużynowej flo ­
retu kobiet w yg ra ły  W ęgierki
— 1? pkt. przed Austriaczka­
mi — 9 pkt. i Polkam i — 8 
pkt. Po dwóch konkurencjach 
tu rn ie ju  prowadzą Węgry — 
33 pkt. przed A ustrią  — 16 
pkt. i Polską — 15 pkt.

J. JA B R ZEM SK I

Trzeci dzień walk
W  trz e c im  d n iu  m ię d z y n a ro d o ­

wych s z e rm ie rc z .. ch  m is trz o s tw  
A u s t r i i  ro z e g ra n o  w so bo tę  27 
bm . tu r n ie j  w  szp ad z ie . Do t u r ­
n ie ju  z g ło s z o n y c h  zo s ta ło  44 z a ­
w o d n ik ó w . w  ty m  trz e c h  P o la ­
k ó w  — A n d rz e j P rz e ż d z ie c k i, Z i­
m o ch  I R ydz. Do p ó łf in a łu  za- 
k w a l i f ik o w a l i  s ię  w s z v s c y  n as i 
re p re z e n ta n c i. W p ó łf in a fe  b a r ­
dzo  d o b rz e  w a lc z y li  P rz e ż d z ie c k i 
i Z im o ch , n a to m ia s t R ydz  w a l­
c z y ł s ła b ie j i o d p a d ! od  d a ls z y c h  
w a lk .

F in a ł z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię ­
s tw e m  A u s t r ia k *  Rescha — 7 
z w y c ię s tw . P ru . t ie  m ie js c e  z a ja f 
W ę g ie r  B alth azar — 'ft z w y r . ,  
p rz e d  s w o im  ro d a k ie m  B erzsenyi

• 6 zw yc.
7, P o la k ó w  n a jle p ie j w y p a d ł 

P rz e ż d z ie c k i. odnosząc* 4 zw yc ię * 
s tw a  i z a jm u ją c  4 m ie jsce .

D alsze  m ie js c a  z a ję li:  51 Rerv 
r ie h  (W ę g ry ). 6) G ro e r  (A u s tr ia ) . 
7) M a r t ir ic tc  (A u s tr ia ) . Ri Z im o ch  
(P o lska ), 9) A sp e n  (B e lg ia ).
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